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w  pięknym fa«cy»i j ohrazie

Dziś!

KRÓL A R Y
Film  ten przynosi cały szereg pięknych na.m iejscu zdejmowanych widoków Wenecji, morza Adijatyckiego i innych.

W spaniała w alka karabinierów z przemytnikami na brzegu morza.
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Wczorajsze obrady Sejmu.
W A R S Z A W A  19. (P A T ). P rze d

Ło rzadk iem  d z ie n n y m  {jw lce m in . s k a rb u  
ik u lo o k i ałofcył n as tępu jące  o św ia dczę - 

u lo i „ w e  w czo rą jszem  p rz e m ó w ie n iu  
t to jo m  u ż y łe m  n ie s te ty  w y ra z u  n ie p a r­
lam enta rnego , w y ra z  te n  obeonie co fa m “ . 
Irz ® d  p o rz ą d k ie m  d z ie n n y m  p rze m a ­
w ia ł je a zo łe  ks. A d a m s k i, k tó ry  o św la d -

że m ó w ił ty lk o  o ty c h  u rz ę d n l-  
“ ftch, k tó rz y  '.ponoszą  o dp ow ied z ia lno ść  
* a ogólną p o l i ty k ę  m on op o lu  lecz  n io  
« p a l na m y ś li,  an i n ie  m ia ł pow odu  
wiiazf<6 ogółu urzędników, ani w ) b ą -  
«216 im jkrzywdy.

W  da lsze j dyskusji

nad monopol«!» tyfuniowym
Pos. Meisner Btwierdził, że był 

poinformowany o wszystkich .naduży ­
ciach, które się działy w monopolu ty- 
tunlowym 1 z obowiązku poselskiego o 
^ ’szystkioh sprawach informował ko­
misję. '•

Pos. Głąbiński (ND) zaznacza, że 
W r. 1919 Sejm wezwał rząd do przed­
łożenia ustawy o monopolu tytuniowym
* więc wówczas, kiedy tworzono różne 
farzędy państwowe o charakterze mono-

Sotowym, lecz od tego czasu Rząd i 
elrn doszedł do przekonania, żo mono- 
ol zawódł oczekiwania.

Pos. Postol8ki (NPR) wypowiada 
8>ę ?.a monopolem.

Posłowie Woźnicki, Luedecko i 
Łaócuski oświadczają się także za mo- 
Łopt>lem. ,

Pos. Rosset im. Zjedn. Mieszczań­
skiego oświadcza się przeciw monopo­
lowi i czyni rządowi zarzuty niedbałego 
U stępow ania w sprawach skarbowych.

Pos. Stapiński oświadcza się za 
Monopolem.

Pos. M a ta k ie w io z  w y p o w ia d a  się 
za m on op o le m  N a te m  o b ra d y  nad  
m onopo lom  p rze rw ano .

P rz y s tą p io n o  do nag łego  w n io s k u  
P S L  p rze c iw

gw ałtam  publicznym doko­
nanym 16 m aja w Poznaniu.

Pos. R a ta j, u zasa dn ia jąc  nag łość, 
w ska zu je  na k o n tra k c ję  ro z w in ię tą  w 
P oznan iu  p rz e c iw k o  z ja z d o w i P. S. L,

^Kcrgani^o w »ile uaiiSSy uzbrojone w ia' 
ski usiłowały przeszkodzić obradom. 

•Policja zam iast zachować się neutralnie 
gwizdała i rzucała obelżywe wyzwi?ka 
przeoiwko posłom.

Zajśoia to świadczą-o niesłyohancm 
zdziczeniu i są tcmbardzlej ubolewania 
godne, że odbywały się pod patronatem 
Zw. Chrześcijańskich rolników i Chrze­
ścijańskiej Demokracji. W niosek PSL 
wzywa r?ąd do szybkiego przeprowa-

• dzenia surowego dochodźenia w sprawie 
zorganizowanego inapadu na posłów i 
pocingnięoia winnych do surowej odpo­
wiedzialności.

Min. spr. wewn. Kamieński oświad­
cza żo zarządził wysłanie *do Poznania 
specjalnej komisji dla zbadania zajść.

Nagłość i meritum wniosku przy­
jęto.

W załatwieniu dalszych punktów 
porządku dziennego przekazano komisji 
wniosek nagły pos. Rajcy (NPR) w 
sprawie

z n i e s i e n i a  p  & ó &  t f r o ż ^ ź -  
n i a n y c h

przy wymiarze j>posażeń funkcjonarju-. 
ezy państwowy oh.

N astępne posiedzenie we wtorek.

Plenarne posiedzenie.
G E N U A , 19 ( P A T )  D z is ie js z e  

P le n a rn e  p o s ie d z e n ie  o d b y ło  s ię  w  
p rz e p e łn io n e j s a l i  S a n  G lo rg io .

T r y b u n y  d z ie n n ik a r s k ie  p rz e ­
p e łn io n e .

Z a in te r e s o w a n ie  w y w o ła n e  je s t  
ra c z e j o c z e k iw a n ie m  m o ż l iw y c h  i n ­
c y d e n tó w , n iż  p r z e b ie g ie m  p o s ie ­
d z e n ia .

In c y d e n t  w y w o ła l i  C z ic z e r in  i  
U a lw a n a u s k a s .  W ś ró d  d e le g a tó w  
s o w ie c k ic h  z a s ia d a  z a m ia s t  J o t fe g o -  
”  o ro w a k i.

W b r e w  w c z o r a js z y m  w e rs jo m

p ra s y  w ło s k ie j  B e n e s z  n ie  w y je c h a ł  
i  j e s t  n a  s a li .  . R o z m o w a  je g o  z 
B r a t ia u u  p rz e d  p o s ie d z e n ie m , z w r a c a  
u w a g ę . P o s ie d z e n ie  z a c z ę to  bez  L . 
G e o rg a , k t ó r y  s ię  s p ó ź n ił  |,o p ó ł g o ­
d z in y .  P rz y s z e d ł on  ju ż  po  p r z y ­
j ę c iu  p o rz ą d k u  d z ie n n e g o  i  e k s p o z e  
C o l l r a ta .

GENUA, 19 (PAT) Poaicdzenie k o ń ­
c o w a  k o r fe re n c ji g e n ue ńsk ie j ro z p o ­
czę ło  aię dziś ra n o . S a la  o b ra d  p rz e ­
p e łn io n a . Aż do c h w il i  o tw a rc ia  o b ra d  

.  L lo y d  G eorge  n ie  z ja w ił aię. N a to m ia s t 
w szys tk ie  in n e  d e le g a c je  p rz y b y ły  za ­
w czasu . B a r th o u  w p ro w a d z ił de leg ac ję  
fra n cu ską . R os jan ie  i  N ie m c y  p rz y b y li 
p u n k tu a ln ie .

Porządek dzienny jest następujący!
1) Z atw ierd zen ie  p ro to k ó łu  d ru g ie­

g o  p len a rn eg o  p o sied zen ia .
2) P rze d ło że n ie  u c h w a ły  B itrzecio j 

k o m is ji gospodarcze).
3) P rzed ło żen ie  u ch w a ły  kom isji 

p ierw szej politycznej.
4) P rzed ło żen ie  sp ra w o zd a n ia  k o ­

m isji badań  m an d atów .
5) P rzed ło żen ie  projek tu  u ch w a ły  

w  sp ra w ie  kon feren cji san itarnej m ię ­
d zyn arod ow ej w  W arszaw ie.

6) P rzed ło żen ie  w n io sk u  w  sp raw ie  
prać C zerw o n eg o  Krzyża w  c z a s ie  p o ­
koju. O godz. 9.15 F a cta  o tw o rzy ł o b ­
rady.

' Zciraz po  p rz y ję c iu  p ro to k ó łu  d ru - ' 
g iego plenarnego pos edzen ia  zabrał 
Glos p re z y d e n t .k o m is ji g o sp o d a rcze j, 
C o l lra t ,  az- by z ło  yć  sp ra w o z d a n ie  o 
p racach  k o m is ji.

C o l l r a t  o ś w ia d czy ł:
C h c ia łb y m  w y ra z ić  p o d z ię ko w a n ie  

d la  ro zsę d n e g o  w n io s k o w a n ia  ty c h  m ę ­
żów  sten  u, k tó rz y  p ra c o w a li w  te j k o ­
m is ji.  B y li o n i zdan ia , że n ie  je s t  p o -  
ży te czne m  zbyw ać E u ro p ę  g ó rn ó lo tn e m i 
fo rm u łk a m i i  te o r ja m i.

Następnie Collrat przedstawił nąj- 
w ainiejsze przyczyny zaburzeń równowa­
gi gospodarczej w Europie. Komisja’ go­
spodarcza wskazała na znaczenie pro­
dukcji prztV odbudowie Rosji. Kwestją 
surowców je s t najw ażniejszej zagadnie­
niem. Komisja znalazła wytyczne dla 
rozwiązania kwestji surowców. Co do 
kwestji wymiany towarów, nie ulega 
wątpliwości, że odnowienie dróg handlo­
wych w Europie je s t jednym " pierw­
szych wanmków odbudowy Europy.: Obec­
ne stosunki dadzą^ię  wytłomaezyć u- 
tworzeniem zapór .dla handlu. Wszędzie 
handel jest pod^kontrolą, jestto  szkodą 
dla .całego świata. Jest najwyższy czas, 
ażeby wrócić do dawnej gospodarki. W 
dalszym piągu Collrat, wskazał jak  bar­
dzo delegaci różnych krajów' odczuwają 
doniosłe znaczenie chwili obecnej.

P zeinówlsnie Lloyd Gaorga.
GENUA, 19. (AW). Lloyd George 

na początku swego przemówienia, które 
wygłosił na końcowem posiedzeniu kon­
ferencji, zwrócił się do Włoch z serdecz- 
nem podziękowaniem za ich niestrudzo­
ne usiłowania celem osiągnięcia porozu­
mienia. — ^

W dalszym ciągu poddał Lloyd 
George ostrej krytyce poszczególne faz^ 
konferencji, mówiąc z ożywieniem o 
czynnikach, które ustawicznie próbowały 
rozbić konferencję. Na ogół wywrody 
premjera angielskiego były bardzo opty­
mistyczne. Wyraził ou zdanie, że znacz­
nie zbliżono się do rozwiązania wszy­
stkich problematów europejskich, pod­
kreślając, że Europa pragnie nieść rze­
telną pomoc Rosji. Mówiąc o konferen­
cji haskiej wyraził się premjer angiel­
ski, że doprowadzi ona do końca dzieło 
konferencji genueńskiej.

Od Administracji.
Prosimy Szanownych prenume­

ratorów o uregulowanie należności 
za b. m., jak również za ubiegłe, 
gdyż w przeciwnym razie kolportaż 
g a z e t zostanie wstrzymany.

Ka pasIedzsDiath i poza posleteami.
GENUA, 19. Lloyd George na dzl- 

siejszem posiedzeniu końcowem zabie­
rze głos i wypowie dłuższe przemówie­
nie, \v którem scharakteryzować ma o- 
becne położenie i ujawnić swoje poglą­
dy na przyszłość, licemjer .po .oftcjnlnem 
posiedzeniu przyjmie dziennikarzy, któ­
rzy |następnio przyjęci zostaną także 
przez pp. Skirmunta, Barthou i W irtha. 
Jak  widać z tego istnieje tendenoja wy­
powiedzenia wobec dziennikarzy tego 

, Avszystkiego, czego nie można było po­
wiedzieć na posiedzeniach plenarnych..

WiiSty ••• obiad] -  prisletla.
GENUA, 19. Ostatnie popołudnie 

Konferencji Genueńskiej było wolne od 
posiedzeń. Zaproszono jeszcze raz je ­
szcze wszystkich przewódców poszew- 
gólńyeh.. delegacyj na narady z Lloyd 
George.ni. Lloyd George przyjął najpierw 
Szancera. Barthou i Mottę, w końou 
przedstawicieli niemieckich W irtha 1 
Rathenau‘a Tych ostatnich zaprosił pre­
mjer angielski na herbatę. Wizyta Wir­
tha u Lloyd Georga trwała ponad go­
dzinę, a przedmiotem obrad były ino w u  
wszystkie sprawy bieżące, zwłaszcza 
sprawy dotyczące Niemiec.

Należy dodać, żc delegacja jugo­
słowiańska wydała obiad dla delegacji 
włoskiej. Mówią tu  o wizycie, jaką zło­
żył jugosłowiański minister spr. zagr. 
Lloyd George‘owi- Lloyd George przyjął, 
nieoficjalnie wprawdzie, pośrednictwo 
między Jugosławją a Włochami, jakkol­
wiek w zasadzie osiągnięte było poro­
zumienie. Mimo to, jednak z pomocy 
Lloyd Georgea nadal będzie się korzy­
stało.

naftole t t P l i  rasjisSiej.
GENUA. 19. Ostatni opuszczą Ge­

nuę Rosjanie, których wyjazd oczekiwa­
ny je st w poniedziałek lub wtorek. Po­
zostaną oni tu celem konferowania z 
włoskimi rzeczoznawcami oraz przedsta­
wicielami gospodarczych interesów an­
gielskich, amerykańskich i francusko- 
bclgijslcich interesów naftowych. Czi­
czerin w drodze powrotnej do Rosji za­
trzyma się w' Berlinie. Jako kierownik 
rosyjskiej delegacji nar; konferencji w 
Hadze wchodzi w rachubę Krassin.

Wśród kół delegacji sowieckiej pa­
nuje silne powątpiewanie czy wogóle da 
się osiągnąć porozumienie drogą konfe­
rencji kolektywnej. Rosjanie są zdania.



„RPAOA" «— 20 maja ¡»28 roltu.

to  cel ton można osiągnąć jedynie dro­
gą oddzielnych pertraktacji z kardem 
państwem z osobna. Ale i to ioh dąże­
nie, może sprytne, zostało, Jak wiadomo, 
stanowczo udaremnione.

P i n t a i t j r a j  „ t e l '
GENUA 19. (PAT). Na wczo­

rajszym baakiecie, urządzonym przez 
dziennikarzy włoskich na cześć Facty i 
Scbanzera, wygłosił Facta mowę, w któ­
rej przedstawił przebieg konferencji ge­
nueńskiej i oświadczył, iż {mimo trud ­
ności, Jakie się nasunęły konferencji, 
Osiągnęła ona ton cel, i ż utorowała dro­
gę <i‘j dalszych konferenoji. a temeamem 
do dalszego" p rozumienia.

G E N U A  10. (P A T ). W o lff. Na 
wczorajsi.-rn posłodzeniu komiąjl polity­
cznej przodsUwIolel Włoch oświadczył, 
ie  rząu ..łotfki wysłał odpowiedź na te- 
legram Ho^hesa. Na to otrzymał dziś 
rząd włoski od rządu amerykańskiego 
nowe oświadczenie, wedle którego Stany 
Zjednm ; one zastrzegają sobie deoyzję
oo do Ich  współudziału na konferencji 
rzeczoznawców w Hadze.

E m a  p. L. Gtoip’1.
GENUA, 19. (PAT). Na zapytanie 

dziennikarzy, czy rezolucje z Cannes 
będą obowiązywały na konferenoji w  
Hadze, odpowiedział Lloyd George: „Na­
turalnie, wobec tego, że rezolucje te zo- 
Btały uznane przez cały św iat“. Zapyta­
ny, ezy uda się do H&gl, Lloyd Geotge 
odpowiedział, że nie, aibowiem zebranie 
w Hadze będzie raczej środkiem dla zba­
dania możliwości układu, środkiem ma­
jącym na celu udzielenie wskazówek za­
interesowanym rządom. Wreszcie na o- 
Btatnie pytanie, czy kom itet rzeczoznaw­
ców w Hadze uda sie do Rosji w celu 
przeprowadzenia ankiety, Lloyd Georgo 
oświadozył: „Nie przypuszczam, aby kto 
kolw ifk pragnął bardzo udać się w tej 

^cnwili do Rosji“.

Pożądane zbliżenie.
PARYŻ, 19 (PAT) H. Według 

.New York Herald“, zbliżenie po­
między Ameryką i Francją staje się 
coraz wldoczniejszera. Szczególnie 
przyczyniły się do tego ostatnie 
kroki Poincarego, który upoważnił 
Barthou do podjęcia starań w tym 
kierunku, aby konferencja w Hadze, 
stosownie do życzeń amerykańskich 
była jedynie konferencją rzeczo­
znawców.

Prze w id u ją ca  polityka.
G E N U A , 19. ( P A T ) .  W  w y w ia ­

d z ie  z , w y b i t n y m  p r z e d s ta w ic ie le m  
a m e ry k a ń s k im ,  k o re s p o n d e n t „ T im e -  
s a a o t r z y m u je  s z e re g  w y ja ś n ie ń  w  
s p r a w ie  u d z ia łu  S ta n ó w  Z je d n o c z o ­
n y c h  w  p ra c a c h  n a d  o d b u d o w ą  R o ­
s j i .  T a k  j a k  w  c z a s ie  w o jn y — m ó ­

Wieczory teatralne.
„Promienia FF.“ — scenar- 

jusz kinematograficzny w 3 
aktach Br. Winawera.

Zaraźliwa moda „aktualizowania“ 
płodów swego pióra nie ominęła i u ta­
lentowanego ironisty p. Winawera. Na 
dobro autora wszakże zapisać należy, że 
]>. Winawer swoich „Promieni FF.“ nie 
umieszcza w wysokich rejonach kome- 
djowycb, lecz oprawia Je w daleko 
skromniejsze i bardziej dopasowane ram­
ki „scenarjusza kinematograficznego“. 
Dodamy od siebie, że realizacja tego 
scenarjusza wypadłaby o wiele lepiej w 
płaszczyźnie kabaretowo - cyrkowego 
sk<!tch‘u, niż na deskach sceny teatral­
nej. Widowisko bowiem, oglądane przez 
nas w czwartek w^teatrze miejskim, nie 
posiada w sobie prawie żadnych ele­
mentów sztuki' dramatycznej. Ani har­
monijnej arebitektoniki scenicznej, ani 
akcji, płynącej łożyskiem logiki i praw­
dy wewnętrznej, ani wreszcie- postaci 
ludzkich z krwi i kości. Kukiełki, po­
ruszające się w scenarjuszu kinemato- 
graiiwznyrn p. Winawera, są tylko prn-

w i ł  z a p y ta n y  —  S ta n y  Z je d n o c z o n e  
w y b r a ły  c h w i lę  o d p o w ie d n ią  do  
w s tą p ie n ia  w  s z r a n k i  w o je n n e ,  ta k  
s a m o  1 o b e c n ie  w y b io r ą  m o m e n t,  
k t ó r y  b ę d z ie  n a jo d p o w ie d n ie js z y m ,  
d la  z a ję c ia  s ię  s p ra w ą  o d b u d o w y  
p o l i t y c z n e j  i  e k o n o m ic z n e j E u r o p y .

Koła amerykańskie uważają, żo

a tm o sfera  Umery-;5 je s t  ed«
pcwiedn e jsz a  tulą konfe-, 

renojE,
niż atmosfera Europy. Wspominając o 
WArunkaok, jakie zdaniem sfer finanso­
wych rządu amerykańskiego, będą po­
trzebne dla zwołania powyższej konfe­
rencji, wspomniany przedstawiciel świa­
ta finansowego odpowiedział: Jako pierw­
szy warunek będziemy się domagali 
szczerego zamiaru zo strony Europy w 
stosunku do je j własnej odbudowy. Cha­
rakterystyczną cechą konferencji genueń­
skiej je s t właśnie

bra« Gzerohiego zaufania
i porozumienia I dlatego cel je j zgubił 
się w grze politycznej.

til Izbie Gin o 31-jn wis.
LONDYN, 19. W Izbio Gmin zło­

żył wczoraj ChamDerlain oświadczenie, 
że Rząd francuski po obsadzeniu Frank­
furtu nad Menem na wiosnę roku 1920 
ośwladosył Rządowi angielskiemu pisem- 
nio, ze Rząd francuskiej Rzplltej dzia­
ła ć  będzie tylko w porozumieniu z Pań­
stwami Sprzymierzonemi we wszystkich 
sprawach, dotyczących przeprowadzenia 
Traktatu Wersalskiego. Gdyby Komisja 
Odszkodowawcza, mówił dalej Chambe­
rlain, stwierdziła, że Niemcy nie wypeł­
niają swoich zobowiązań, wynikałaby z 
tego konlcoznośó zastanowienia się ifad 
środkami, jakio wobec nich zastosować 
należy.

(Od tciasnego kanap.JL
WARSZAWA, 19. W dniu dzisiej­

szym odbyło się posiedzenie Konwentu 
Senjorów, na którcm omawiano sprawę 
zajść wczorajszego posiedzenia Sejmu.

Pos. Dubanowloz zwrócił się z we­
zwaniem do p. Marszałka, ażeby pocią-

fnął do odpowiedzialności pisma, które 
ez jakiohkolw ie# dat i dowodów rzu­
cają pod adresem Sejmu podejrzenia 

działania pod wpływem przedsiębiorców 
tytuniowych. '

Dit^isale patijantiy.
M O S K W A  19 (P A T ) R. Patriarcho  

T ich on  z g ło s ił sw o je  u stą p ie n ie  z e  s ta ­
now isk a g ło w y  ko ś c io ła  p ra w o s ła w n e g o , 
m o ty w u ją c  s w o ją  d e c y * je  ż t  te ­
ro w a n ie  sp ra w a m i k o ś c le ln e m l je s t d la  
n ie go  m e m o t llw "  ze w zg lę d u  na to , że 
z n a jd u je  się w  t t  n ie  os a rżen ie . Ja ko  
sw ego  zastępcę  p a tr ia rc h a  T .c h o n  'p ro ­
p o n u je  m e tro p o litę  ja ro s la w ik ie g o  a ib o  
p e e rs tu rs k le g o .

Kronika polityczna.
Za b ie g i czeskie.

Ostatnio p^seł czeski w W arszawie 
.^odbył szereg konferencyj $ wybitniej­

szymi politykam i polskimi, pomiędzy 
innemi odbył dłuższą konferencję g p. 
Ponikowskim. Na konierenojach tych 
p. Maxa usiłował podkreślić całkowitą 
dobrą wolę społeczeństwa czeskiego w 
kierunku jaknajwiększego ebllżenia do 
Polski. Zapewnienia te, choć niepozba- 
wlono akcentów szczerości, epotykają 
się ze strony polskiej z  łatwo zrozu­
miałem! zastrzeżeniami.

Z giełdy warszawskiej.
Notowano: D o la ry  

M a rk i n lem . 
F ra n k i franc. 
F un . s to r lln g l

4016
13.86

370.—
17950

W jednem z pism miejscowych, 
zajmującem się gorliwie—pod płaszcz?! 
kiftm „radykalizmu“ — obroną ingresów 
żydowskiego paskarstwa — znaleźliśmy 
wozorąj w artykule p. t. „Nieprzyjemni 
wiadomość“ informację, że „Finlandja 
przed paru miesiącami miała z Spwieta* 
ml groźny zatarg o K a r o l in ę . . .“.

Napfóżno szukaliśmy u naszego re­
ferent* politycznego rozwiązania zagad' 
kl, któ fcacz je s t owa nadobna nicwUsW
— Karolina, która legła kością niezgody 
aa pograniczu finlandzko - sowieckieni. 
C iyibylm v powracali do epoki wojen 
trojańskich, kiedy to o piękną łlelen<5 
(nie Karolinę wprawdzie) toczyły się dłu­
goletnie, krwawe 1 zażarte boje?...

Ale ktoś z domyślniejszych wyj^* 
nil prawdę. Istotnie Finlandia miuliM* 
targ  z Sowietami, ale o — Karelję. 
dzimy redakcji „najpoczytniejszego 
dziennika łódzkiego zaaplikować soblo 
zimne okłady na głowę. Inaozej — mO' 
żerny się wkrótce dowiedzieć, że AngljJ 
waśni się z Francją o — Genowefę, 3 
Turcja z Grecją — powiedzmy o -- 
Agnieszkę.

«Kap? ■BB

lelki proces komunistyczny.
Od kilku dni toczy się wielki pro­

ces w lubelskim sądzie okręgowym

przeciw ko 34  oskarżonym
o spieki komunistyczne.

Rozprawy dotychczasowe przynio­
sły szereg ciekawych i

sen sacyjn ych  szc zeg ó łó w .
Główną osobą prooesu Jest niejaki Mi- 
chał W ykusz, Jeden z członków lubel­
skiego „rewkonm“, którogo członkowie 
zasiadają obecnie na ławie oskarżonych. 
Uczestnlcząo w akcji komunistycznej z 
przekonania, że tym sposobem najlepiej 
przysłuży się krajowi, w ciągu krót­
kiego przeciągu ozasu zorjentował się, 
że akcja ta je st zgubna dia Polski, wo­
bec czego, zgłosił się do policji lubel­
skiej i udzielił dokładnych* informacyj 

.0  „rewkomie“.
Na zasadzie tych zeznań" ó raZ lh- 

formacyj posiadanych Już przedtem 
przez policję lubelską, wszozęto docho­
dzenie, w rezultacie którego wykryto
drukarnię kom unistyczną  

i archi«#» m
„rewkomu“, oraz aresztowano 3 t „rew- 
komietów“.

Do Lublina przybył Wykusz,, jako 
delegat centralnego komitetu warszaw* 
skiego, skomunikował się bardzo prędko 
z mieJscowem; komunistami i przystąpił 
do pracy organizacyjnoj. W przeciągu 
krótkiego czaBU ppwstały knła komu­
nistyczne w L blinie oraz w szeregu 
m iast prowincjonalnych. Główni dzia­
łacze centralnego „rewkomu“ w Lubli­
nie byli zwykłymi

p i a n y m i  a g i t a t o r a m i  
M o s k w y ,

duktami refleksji złośliwego obserwatora 
dnia dzisiejszego, za1*mvionemi zmie­
szanym z żółcią atramentem foljeto- 
nisty.

Żądło kąśliwego dowcipu p. Wina 
wera zwraca się w „Promieniach F. F .“ 
przeciwko próbom gwałtów biurokracji 
polskiej nad życiem wogóle, zaś prze­
ciwko praktykom  nieistniejącego już 
Ministerstwa Kultury i Sztuki — w 
szczególności. Przejrzyste nazwiska mi­
nistra Hirama i wiceministra Feuricha 
nadają .Prom ieniom “ nawet trochę pam- 
fletowego sitaku. Humor Winawera jest 
nieco mózgowy, nieco robiony i z tego 
powodu chwilami cokolwiek — nudny. 
Są wszakże momenty w „Promieniach“, 
gdy wykrzywione oblicze naszej rzeczy­
wistości, odbite w wklęsłem zwierciadle 

•pomysłów autora, przy akompanjamen- 
cio wesołego trzasku elektrycznych is­
kierek ironji,—naprawdę bawi rporusza 
widownię. Niektóra sytuacje, choć brak 
im głębszej perspektywy scenicznej, są 
przecież bardzo udatnemi karykaturam i 
na gorącym uczynku schwytanego życia, 
zwłaszcza tego z zakątków i biur mini- 
sterjalnych.

Osnową sztuki jest urzeczywistnie­
nie wynalazku jakiegoś genjalnego f.jn- 
tasty—Serafina, który przy pomocy ta ­
jemniczych „promieni F. F .“ i kombi­
nacji luąter potrafi nachylać pod do­
wolnym kątem oś ziemską 1—tym spo­

sobem — przesuwać np. W arszawę ku 
równikowi. Serafin, dzięki finansowe­
mu poparciu jednej z osób działających
— Cleyelanda,zmienia umiarkowany kli­
mat Rzeczypospo^tej Polskiej na tropi­
kalne gorąco krain podzwrotnikowych. 
Oczywiście, że wszystko sta,je do góry 
nogami i rozpoczyna się jeneralne obłą­
kanie.

Błażeóstwo czysto już cyrkowe o- 
siąga ^vój szczyt w akcie trzecim, gdy 
pod wpływem palących promieni sło­
necznych na placu Teatralnym wyra­
stają błyskawicznie oleandry, po booba 
bach ogrodu Saskiego skaczą we wdzięcz­
nych podrygach—małpy, a Marszałkow­
ska i Nowy Świat zaludniają tłumy 
„zm urzyniałych“ warszawiaków o skórze 
ciemniejszej,, niż najlepeza pasta do 
obuwia. Nie będziemy zresztą obszer­
nie pisać o tych metamorfozach z ty­
siąca i jednej nocy, choćby z tego 
względu, że właściwie cały pomysł 
genjalnego Serafina i wogóle jego osoba 
są tylko sennemi majakami p. Cleve- 
landa, który, dorobiwszy się gdzieś w 
Rosji fortuny, marzy obecnie o Uurach
— referenta w Ministerstwie Kultury, 
i Sztuki. Te piękne marzenia wprawia­
ją niekiedy p. Clevelarida w błogostan 
drzemki, uroznulcanej przedziwną lan- 
tasmagorją „Promieni F. F .“

Wytwórnia kinematograficzna tea­
tru łódzkiego dostarczyła do scenarju-

z którą utrzym ywała kontakt niejak* 
Zygmiintówna — żydówka.

Charakteryatycznem typom boisz«' 
wlka-degecerata moralnogo i awantur 
nlka jest oskarżony Wasiljew. ZajmO' 
wał on już  w Rosji bardzo wybltnfl 
stanowisko komunistyczne, a będĄi 
komendantom jednego z pułków czef.* 
wono gw ardyjsklch — sam wydawał •

w ykonyw ał wyroki ¿mierc! 
na o fioerach  polskich.

Do W arszawy zjeohał jako w /' 
słannik Centralnego komitetu sowiec* 
kiego, by stam tąd Jako emiaarjusz od' 
jechać do Berlina.

Po przybyciu do Polski pozostał 
tu jednak czaB dłuższy, jakiś czas

trudnił e ię  bandytyzmem?
następnie był Znndarmem polskim ^ 
Brześciu Litewskim, gdzie został aresz­
towany na skutek anonimowegi donic* 
sienią, a następnie internowany w Dą’ 
biu. Uciekłszy stąd, przybył do Lubli* 
na, gdzie wszedł w kontakt z miejsco­
wym „rewkomom*, w którym prócow»* 
do cii wili uresztowania.

Cłiarakterystyozne jest stanowisko 
żydów lubelskich wobeo oskarżonych 
Uważają ich oni nieomal za „męczenni' 
ków“ za „najświętszą spraw ę“.

W sobotę ub. wrzenie wśród lud­
ności żydowskiej doszło do tego sto­
pni że

tłais! rzu cił s ię  na
teunwój policjr,

prowadzącej oskarżonych do więzieni*1' 
Zdecydowany odpór policji zuchwalst^^ 
żydowskie poskromił.

sza p. Winawera kilku wcale niezłych 
bohaterów. Więc ładną groteskę d.ił P* 
Kwiatkowski, jako wynalazca Sei^fin, dr. 
dwóch fakultetów zagranicznych i... 
rzędnik XI klasy o pensji 1GG mk. 50 r< 
w ministerstwie polskiem. Dobrym mi­
nistrem filmowym był p. Pilai’ski, za­
chowujący najwyższy urzędowy spol^’J 
i ministerjalno namaszczenie nawet ;v' 
najtragiczniejszych momentach katakli­
zmów' klimatycznych, spowodowany^ 
wynalazkiem Serafina. Odmłodzona f  
faustowski sposób Ewa Apfelbaum-P O' 
ska (p. Jerzmanowska) i referent do li­
czenia okien w pałacu Staszica, Kami- 
rienvogel (p.Mieczysław Rembosz) dosko­
nale dekorowali wnętrze zacisznego l»11'  
ra Ministerstwa Kultury i Sztuki. P- Ko­
łakowski, jako Cleveland, dał sylwetę 
trochę za ostrą i za wyraźną w kou-’f' 
rach, czego na ekranie kinematografi­
cznym być nie powinno.

Bagatelne głupstwo p. Winaw.'v 
będzie śio zapewne podobać publtczri^ 
ści łódzkiej. Szkoda tylko, niekt---^ 
efekty kinowe, których pełen je st sm- 
narjusz autorski rażą na seacie nft 
swą naiwnością i prymltywnośclą. 
stawa bardzo ładna i gustowna. ^

r
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Polską oplnję publiczną niemile 
uderzył fakt odrzucenia prze* par­
lament finlandzki wniosku o raty­
fikacji uchwał warszawskiej konfe- 
rencjlpaństw bałtyckich. Uchwały te, 
powzięte w marcu r. b., szły — Jak 
tę pisaliśmy w swoim czasie — w 
kierunku związania Polski z pań­
stwami baltyokleml mocnemi wę­
glami politycznego przymierza, nie- 
ibędnego i pożądanego w obliczu 
grożącego ze strony bolszewickiego 
hnperjalizmu — niebezpieczeństwa. 
Po ratyfikowaniu porozumienia z 
Polską przez oiała ustawodawcze 
Sstonjl i łjotwy, sprawa ta weszła 
w tygodniu ubiegłym na porządek 
dzienny parlamentu w Helslngiorsie.

Tu atoli wypłynęły bardzo po­
ważne trudności, hamujące normal­
ce załatwienie sprawy. Gwałtowna 
opozycja skrajnych odłamów izby 
Unlandzkiej spowodowała odesłanie 
Wniosku ratyfikacyjnego do komisji 
spraw zagranioznyoh, czyli jogo 
chwilowe pogrzebanio.

Minister spraw zagranicznych, 
Współuczestnik obrad warszawskich, 
P- Holsti, wyciągając zrozumiałe 
konsekwencje z takiego ustosunko­
wania' się parlamentu do budowa­
nego z mozołem porozumienia z Pol­
ską, podał się do dymisji, a z p. 
Holstrm zsolldaryzował się cały 
gabinet p. Vennoll.

Manifestacja niechęci większoś­
ci izby finlandzkiej dla koncepojl 
sojuszu państw bałtyckich z Polską 
jest bezwątpienla zwycięstwem o- 
plątująoej Pinlandję intrygi nie- 
mlecko-Bowieokiej, uderzającej wy­
trwale w interesy polskie na wszy-
Jltkich odcinkach e u r o p e j s k i e g o  
rontu. Bolszewizująca, idąca na pasku 

dyrektyw moskiewskich, lewloa par­
lamentu helslngtorskiego sprzymie­
rzyła się w ataku przeciwpolskim 
1 najczarniejszą, reakcyjną, germa- 
®ofil8ką prawicą, aby wspólnemi 
piłami— jeśli nie utrącić— to cho­
ra ł odwleo ukońozenie wielkiego 
dzieła politycznego, które, wzmac­
niając każde z biorących w niem 
Odział państw, byłoby jednocześnie 
ostrzegawczem momento dla szcze-

rząoych kły kontrahentów z Rapallo. 
Nie próżnują najwidoczniej dyplo­
matyczni przedstawiciele Berlina 
1 Moskwy w stolicy finlandzkiej,. . 
Mniej natomiast wydatnie prńcuje 
—jak mniemać należy—nasz przed­
stawiciel, p. Sokolnicki, którego 
elementarnym obowiązkiem było do­
pilnować pomyślnego ukończenia na 
gruncie helsingforskim tego, co tak 
obiecująco zapoczątkowano w mar­
cu r. b. w Warszawie. Wysiłki 
centrowych ugrupowań parlamentu 
nie mogły ocalić niepopularnego na 
prawicy i lewicy finlandzkiej soju­
szu z Polską. Porażka p. Holstl'ego 
stała się jednocześnie porażką pana 
8kirmunta.

Oczywiśole porażka ta. nie 
przedstawia się zbyt tragicznie dla 
interesów Polski. Wielce cenimy 
sobie współdziałanie i porozumienie 
z północną krainą tysiąca jezior, 
ale ostatecznie bez tych pożądanych 
skądinąd czynników naszej polityki 
wschodniej możemy też dać sobie 
radę. Nastroje większości parla­
mentarnej finlandzkiej, które nie 
pokrywają się zupełnie i całkowicie 
z istotnemi tendencjami ludności 
kraju, będą ulegać, jak wszystko 
inne na świecie—zmianom i prze­
kształceniom. Żywimy nawet na­
dzieję, iż nadejdzie niezadługo mo­
ment, gdy ziarno idei związku bał­
tyckiego zakiełkuje wreszcie i na 
skalistym gruncie, ziemi Finnów. 
Nakazy życia porwą w strzępy pa­
jęcze nloi knowań niemlecko-so- 
wlecklcb, a rzeczywistość, nie za­
wsze wesoła, ukaże wyraźnie poli­
tykom Finlandji, gdzie spoczywają 
rękojmie pokoju i bezpieczeństwa 
ich ojczyzny.

Wszak, pomimo obecnych kom- 
plikacyj ratyfikacyjnych, rząd pol­
ski otrzymał już zapewnienie z fin­
landzkich kół miarodajnych, że ste­
ry polityczne Finlandji pragną 
utrzymania jak najprzyjaźniejszych 
stosunków z Polską. Chwilowe 
niepowodzenie Polaki w Helsingfor­
sie nio nosi znamion niepowetowa­
nej — klaski. B. D.

<X)NAN D O Y L U .

D j a b ł a  s t o p a .
—  Potem uda ł s ię  pan do p robost­

wa. T u ta j, p rzeb ieg ł pan przez ogród i 
•W iży ł się d o  okna poko ju  zajm owanego 
P.ł »ez M ortim e ra  T regennis '» . B y ło  to  nad 
r*n tm , lecz dom ca ły  spał jeszcze. W ydo­
i ł  pan kam yki z kieszeni i  rzuca ł n im i
*  oi.no.

• S terndale wsta ł rap tow n ie  z krzesła.
—  M am  wrażenie, że pan ma kon- 

**achty z d jabłem
H olm es p rzy ją ł z uśmiechem n ieo- 

teokiw any kom plem ent. —  Zan im  M o it i-  
j ^ r  Tregennie  o b u d z ił się, rzuca ł pan 
ku kakro tn ie  kam ykam i w okno. D a ł mu 
{?*n potem znak, aby zeszedł oa parter, 
p * Salonu, pan zas p rrgdos ta ł się  do  sa- 
*?nn przez o tw arto  okno. M ia ł pan k ró tką  
^ c y n u ją c ą  rozm owę z M . T regennisem , 
Podczas któ re j przechadzał się pan po sa­
unie. Potem zam knął pan okno  wyszedł 

ogrodu i  oparty  o kratę  za pa lił cyga- 
Po śm ie rc i M . Tregennie*« uda ł się 

P®a do dom u, W ja k i sposób wytłom aczy 
P»n swoje zachowanie się, panie S terada- 
£  Co pana pobudziło  do tak iego zacho­

dnia sią? N iech się pan nie nclefca do 
. J ^ t ó w  i n ie  ufcywa a rgum entów  n ie - 
JaficiwycU, g d y i inaczej zm uszony będę 

J* *ekaza i sprawę pana w ręce p o lic ji 
M a»»wow«J.

Sprawa ordynacji wyborczej.
(Mowa posła Flchny wygłoszona w Sejmie dnia 9 maja 1982 r.)

łu q **fa S lerndala n ab ra ł*  ko lo m  p op io - 
iio  e rnd * I*  us iad ł w m ilczen iu , zam y­

s ł  2 g łow ą w s p a it t  as rękacłi, potem

i  gestem człow ieka, k tó ry  s ię  raz nare­
szcie zdecydow ał na coś, w ydo by ł z za­
nadrza fo togra iję  i  rzu c ił ją  na stó ł.

—  O to  ź ród ła  i  p rzyczyny mego 
kroku , ja k i uczyn iłem .

H olm es p rzy jrza ł się fo tog ra fii, m ło­
dej, n iezw yk ło , u ro dz iw e j panny.

—  Ależ to Brenda T regenn :s.
—  Tdk, Brenda Tregeani3, p o tw ie r­

d z ił dr. Sterndale.
Kochałem  ją  od w ie lu  la t  Ona od* 

pow iedzia ła  m i w zajem nością  przed d w o ­
ma la ty . N ie  mogłem  n ieste ty poślub ić 
je j, gdyż m iałem  żonę, k tó ra  opuściła  m ię 
przed la ty . N ies te ty  ang ie lsk ie  p rzepisy 
prawne n ie  daw ały m l m ożności uzyska­
n ia  rozwodu. Brenda czekała ¿ż będę 
w o lny; ja  rów nież czekałem  na to. I oto 
nastąp ił n ieoczekiw any kres m oim  nadzie­
jom .

Szloch o kro pn y  wstrząsnął całą po­
stacią o lb rzym a; ręce zacisnę ły mu się 
kurczowo na gardle. W reszcie o p a n o w a ł' 
się i z w ys iłk iem  m ów ił da le j:

—  Ksiądz proboszcz b y ł w ta jem u i" 
czony we wszystko. M ó g łb y  też panom 
powiedzieć iż Brenda była  aniołem  na 
ziem skim  padole. Z rozum ie ją  tei, panow ie  
dlaczego ksiądz próboRzcz zaw iadom ił 
m ię depeszą o n ieszczęścia i  dlaczego 
p rzybyłem  n iezw łocznie  do W arthy. Czyż 
m og ły  mię obchodzić bagnie, któ re  po­
w ę d ro w a ł/ bezemnie do A fry k i, gdy d o­
wiedzia łem  się  o  tragicznym  losie  kobiety  
którą kochałem? Chyba pan mię zrozum ie  
panie H olm es,

—  Mów pan dslćj, odparł Holmas. 
D r. Sterndale sięgn ą ł ponow nie do kie­
szen i, w ydostał małą paczkę i  p o łoży ł ją 
na sto le . Na paczce w idaiał napis łaciński

Wysoki Sejmie! Bardzo późno, bo 
dopiero vr czwartym roku istnienia Sej­
mu, przystępujemy do obrad nad jedną 
z najistotniejszych kw estyj,| mianowicie 
nad ordynacją wyborczą. Trzeba wska- 
zaó, iż za to, że dopiero dziś obradujemy 
nad ordynacją wyborczą, ponoszą pewną 
winę poprzednie rządy, a to dlatego, że 
nie opracowały na czas projektu ordyna­
cji wyborczej. Rząd dopiero dnia 29 li­
nca 1021 r. złożył swój projekt—wypadły 
ferie 1921 r. i dopiero na jesieni można 
było przystąpić do obrad. W ten sposób

B traoJiám y około  7 ssaissśęo-?»
Centralnem zagadnieniem projektu 

ordynacji wyborczej je s t sprawa list pań­
stwowych. Zanim przystąpię do okreś­
lenia naszego stanowiska w tej sprawie, 
pozwolę sobie przedewszystkiem odpo­
wiedzieć na kilka pytań, które będąc z 
nią w związku, cisną się na usta. Mia­
nowicie musimy sobie wyświetlić, jak  
ma wyglądać przyszłe nasze przedstawi­
cielstwo, oparte na uchwalonej przez 
Sejm orpynacji wyborczej, czy wszystkie 
interesy społeczne i polityczne będą w 
przyszłym Sejmie należycie reprezento­
wane, czyli poprosiu chodzi o to, czy 
przyszły Sejm będzie wiernem zupełnie 
odbiciem tego, co się dzieje w społe­
czeństwie.

Przedewszystkiem, jeżeli chodzi o 
art. 9, dotyczący

ila śc i p osłów ,
to wielu przedstawicieli Klubów, wypo­
wiedziało się za tein, aby w przyszłym 
Sejmie zasiadała jak  najmniejsza ijość 
posłów. Większość Komisji wypowie- 
dzjała się za cyfrą '108 posłów, t. z. na
60,000 mieszkańców, biorąc pod uwagę 
okrągłą cyfrę 27 miljonów ludności w 
Polsce, wypadałby jeden mandat.

Jeżeli rozejrzymy się wśród innych 
państw, to ujrzymy, że np. w Czechach 
Jest 800 posłów i jeden mandat wypada 
tam na 40,000 mieszkańców. We Fran­
cji je s t 591 posłów, to jest jeden man­
dat wypada na 75,000 mieszkańców. W 
Niemczech obecnie, bo to stosunki mogą 
ulec pewnej zmianie, je s t 425 posłów, to 
je s t jeden mandat wypada na 150.000 
mieszkańców.

Do art. 9, który liczbę posłów ma­
jących zasiąść w przyszłym Sejmie okre­
śla na 408, została zgłoszona poprawka, 
zmierzająca do powiększenia tej ilości. 
Opowiadamy się za tą  poprawką, uważa­
my bowiem, że istota zagadnienia nie 
leży w tem, jaka ilość posłów będzie w 
przyszłym Sejmie, tylko w tom, aby: po 
pierwsze, naprawdę wszystkie interesy 
społeczne i polityczne, wszystkich oby­
wateli państwa znalazły w Sejmie naie-

Rud:x pedis d ja b o li (corzeń d jab le j s topy)
i przysuną ł ją  do mnie,

—  Jeśli się nie m ylę, rzekł do  mnie 
je s t pnn lekarzem . Czy ana pan ten p;e*
parat.

—  .Korzed d jab le j s to p y “ , prze łoży­
łem napis. N ie znam abso lu tn ie .

—  N ie  jes t to w ina pańska, gdyż 
preparat ten w Europ ie  znaleźć cbyba 
m o ina  ty lk o  w Budapeszcie. Korzeń ten

'je s t  n ieznany farm acji an i t e ł  nauce o 
truc iznach. Korzeń len przypom ina swoim  
wyglądem  stopę ludzką i  kopy to  kozła 
jednocześnie: stąd nazwa o ryg ina lna  nada­
na przez botaników . We wschodniej A - 
iryce jad ten  jest znany, lecz przyrządze­
nie jadu pozostaje ta jem nicą  krajow ców . 
Jad ten zdobyłem  w okolicach U baghi.

M ów iąc to, d ok to r Sterndale ro zw i­
nął paczkę i  pokazał nam substancję, 
przypom ina jącą wyglądem  swoim  ty toń  
sproszkow any; ko lo ru  brunatnego.

—  Cóż dalej, przerwał poważnie 
Holmes.

—  N ie ukry ję  n ic  przed panem, pa­
nie Holm es. K om unikow ałem  ju ż  panu o 
tem, ja k i stosunek łączy ł m nlę z rodziną 
T re g e n n is ‘ow. Kochałem  siostrę  i  byłem  
przyjacie lem  braci. Kw estja  p ieniężna wy­
woła ła w swoim czasie zatarg rodzinny i 
pok łóc iła  M ortim era  Tregennisa z rodziną 
zatarg ten jednakże należał do dalekie j 
przeszłości i stosunek mój do Mortimera 
Tregesn is 'a  b y ł Jaknajsympatyczniejazy. 
B y ł to cz łow iek chytry, pfzebiegły; w wlfe- 
lu wypadkach zachow anie sie jego  budzi­
ło  we m nie podejrzenia, Jednakże n igdy  
nie miałem pow odów  do zrobienia a «  
zarzutów konkretnych.

Przed dwoma tygodniam i, podczas 
tnc&o chw ilow ego pobytn w Wahrcic Mor-

żytą reprezentaoję, a następnie istota 
zagadnienia polega i na tem, jakich po­
słów przyszły Sejm będzie posiadał, czy 
oni będą zdolni do pozytywnej, twórczej 
pracy. . ’

O tem j M
w gaki sp osób  m ają być roz« 

d an a  m anda& y,.
mówi art. 90. Nałeży się zastanowić ja ­
ka metoda je s t lepsza, czy ta, którą przy­
jęła większość Komisji, czy też ta, przy 
pierwszych wyborach praktykowana—de 
Hondta. Aby sobie z tego dokładnie 
zdać sprawę, należy, przeprowadzić pe­
wien rachunek prawdopodobieństwa, bo 
jasnem  jest, ze dziś nik t z nas nio mo­
że powiedzieć, jak  będą wyglądać przy­
szłe wybory. A przedewszystkiem wo­
bec niejasności samego projektu ordy­
nacji wyborczej nie wiadomo, jak i będzie 
istotny stosunek pomiędzy tem, jaką 
ilość posłów dadzą listy w okręgach, a 
jak ą  listy państwowe.

Pozwolę sobie wykazać, jakby wy­
glądało, gdyby metody proponowane 
przez Komisję Konstytucyjną, zastoso­
wano już przy pierwszych wyborach: 
Okręg Warszawa (ilość mandatów 16), 
według zasady, która ma być zastosowa­
na, zużytych zostanie przy pierwsze® 
głosowaniu 12 mandatów, a 4 nie zuży­
te, więc do drugiego i trzeciego skru­
tynium pozostają 4 mandaty, 33 proc. w 
stosunku do zużytych. Łódź miasto, 
mandatów io, zużytych 7, a pozostają 
niezużyte. Łódź ¡powiat, mandatów 10, 
zużytych 6, nlezużytycb 4. Okręg Ku* 
tno, ilość mandatów 7, zużytych 4, uio- 
zużytych 3, a więc blisko 75 proc. Oto 
kilka okręgów w b. Kongresówce. Więc 
w okręgach przezenmie przytoczonych 
mielibyśmy

m andatów niczużylych
z górą 50 proc. w stosunku do zużytych* 
a więc cyfra bardzo poważna.

A weźmy jeszcze pod uwagę, że

obean ie  w^USuczamy bloki«
W Sejmie mamy już 10 Klubów 

poselskich, z tego 13 polskich, 1 komu­
nistyczny, i żydowski i i  niemiecki, a 
stronnictw reprezentowanych w Sejmie 
mamy razem 19. Z tego co powiedzia­
łem, Widać, że łatwo może się zdarzyó. 
iż pewne okręgi, szczególnie mniejsze i 
mające mniejszą ilość mandatów będą 
miały zaledwie jednego posła, a może 
wypaść tak, że

n ie  b ęd ą  m ia ły  w oale repre­
z e n ta c ji,

któraby pochodziła z istotnych wyborów* 
przeprowadzonych w okręgach, i w ogól-

t im e r  Tregennis odw łeds ił ranię w m ojej 
w ill i.  Pokazałem mu swoje zdobycze A - 
frykańskie. Pokazałem  mu też proszek, 
ob jaśn ia jąc jego w łaściwości dzia łan ia na 
system nerw ow y, dodałem  wreszcie, iż  jad 
ten nie pozostaw ia po sobie żadnych śła-

•  dów i p rzyczyny zatrucia n im  nie jest w 
stanie w ykryć  medycyna europejska . An i 
na chw ilę  n ie  opuściłem  poko ju , lednakźe 
wtedy na jw idoczn ie j, gdy pochy liłem  się, 
podnosząc i  o tw iera jąc pudełka, nędznik 
ten zdoła ł skraść pewną ilość proszkn. 
Przypom inam  sobie jednocześnie, iż wtedy 
w łaśnie zarzucił m nię pytan iam i, a zw ła­
szcza zaciekaw ił się, jaka  ilość  proszku 
jest niezbędną dia skutecznego dzia łania.

N ig d y  nie m yślałem  o tej sprawie, 
dopoki nie otrzym ałem  depeszy od księ­
dza proboszcza. Zbrodn ia rz  przerachował 
się, sądząc, iż  jestem ju t na pełnera mo­
rzu, w d red te  do A fry k i,  dokąd udawałem 
Się na U t k ilka . Oczyw iście, gdy dow ie­
działem  się, po powrocie do W arthy, o 
szczegółach zbrodn i, an i ch w ili n ie wąt­
p iłem , iż  użyto tru c izn y  znajdu jące j się 
w rnojern posiadaniu. O dw iedziłem  pana, 
panie Holm es, aby się przekonać, czy 
faktyczn ie  nie by ło  innego rozwiązania 
zagadki. Zresztą inaczej być nie mogło. 
D la p ieniędzy, esy  też d la tego, aby za­
w ładnąć i  adm in istrow ać m ajątkiem  rodzi­
ny na wypadek obłąkan ia , M ortim er T re­
gennis u ty ł  »korzenia djablej s topy“ , op 
doprow adziło  do obłąkania jego dwucb 
braci i śm iesci siostry.

C ó t m iałem  robić? Odwoływać ale 
do sąd«? Jakież dowody m ógłbym  złożyć 
sądowi? O o łt prswds s l*  wystarcza. B»- 
łem  przekonany, U  sąd przysięgłych, dis 
braku dowodów, opie*ając s ię  jedynie «a 
mojem słow ie, nie ukarze mordercy. Po*
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nej liczb ¡fi mogłoby siij zdarzyć, że w
* kręgach przeprowadzonoby zaledwie po­
łowę owej proponowanej liczby 408 po­
słów, a przy gorszych Jeszczo warunkach 
nawet 1/3. Gdyby art. 90. który mówi
o obliczeniu dzielnika w okręgach i przy­
dzielaniu mandatów na podstawie gło­
sowania z list okręgowych, był tak spre­
cyzowany, żeby gwarantował wybór 2/3 
ogólnej Ilości posłów, wówczas mogliby­
śmy sią wypowiedzieć za tą zasadą, bo 
wtedy mielibyśmy rękojmię, że lista 
państwowa da jako mąilmum naprawdę 
ową 1(3 ogólnej ilośot mandatów, a tym­
czasem art. 90 i 96 wcale nam tego nie 
gwarantują. Wytworzyłyby się u nas

bardzo dziwne stosunki, np. zwalczali­
śmy w Konstytucji Senat, a na podsta­
wie tej ordynacji wyborczej może się 
zdarzyć, że będziemy mieli drugi senat, 
pochodzący z list państwowych. Może 
się więc wytworzyć pewnego rodzaju

arystok racja  p o ss lsa o ,
złożona z tyoh. którzy wyszli z Het pań­
stwowych, którzy tylko do wielkiej po­
lityki nadawaliby się, ale do codziennej, 
szarej, żmudnej pracy w okręgach, by 
ioh nie było. I na tę  drugą stronę trze­
ba również ¡mróclć uwagę.

^  (D. c. n.)

Ruch zarobkowy w Łodzi.

Zatarg w przemyśle włókienniczym 
został narazle zakońozony. Robotnioy z 
żądanych 60 proo. podwyżek, otrzymali
21 proo. na oo miloząco się zgodzili.

Należy stwierdzić, że obniżka płao 
robotniczych coraz częściej stosowana 
je st przez przemysłowców, robotnicy z 
każdym dniem krzywdzonl są w swych 
płacaoh. Bowiem wystawienie żądań ni­
by podwyżki płacy Jest to tylko pozorne 
żądanie podwyżki, gdyż w rzeczywisto­
ści płace robotnicze nawet przy uzyska­
nych podwyżkach stale się obniżają. 
Podwyżki nie mogą nadążyć za wzra­
stającą drożyzną produktów koniecznej 
potrzeby.

Komisje statystyczne, któro mają 
obliczać wzrost drożyzny opiorają się na 
fałszywych cenach i tym sposobem za­
miast możliwie regulować wyrównanie 
płac, Jeszcze większy wytwarzają chaos. 
Więc zarobki w Polsce etalo się obni­
żają, a pozory mówią, żo robotnioy ęo- 
raz wleccj zarabiają.

Klasa robotnicza w obronie zdoby­
tych warunków pracy i płaoy osłabła. 
Paskarstwo 1 spekulacja sfer przemysło­
wo-handlowych wzięła dziś górę nad 
robotnikami, rządem I oplują publiczną. 
Prasę z małemi wyjątkami opanowały 
sfery kapitalistyczne, to też prawa, będao 
na usługach sfer kapitalistycznych fał­
szuje celowo oplnję, ukrywnjąo wszelkie 
pastarsko-spekulaoyjne łajdactwa sfer 
obszarniczych, przemysłowych i kupiec­
kich. Każdy zaś zdrowy odruch robot­
niczy głuszy piskliwym głosem, robiąc

fwait, żo robotnik rujnuje przemysł 1 
raj. Rząd znajduic się również jakby 
w sieclacn paskarskich i je s t bozradny 

wobec orgji spekulacji i drożyzny.
Niema dziś żadnego w Państwie 

naszcm regulatora, normującego życie 
społeczne. Anarchja szybko idzie z góry 
i przygotowuje grunt do anarchji ogól­
nej. Rząd. przemysłowoy i prasa zdo­
bywają się tylko na prawienie robotnikom 
morałów, by zagłuszyć głos sumienia,

w tarzam, panie H .dm es, i i  w iększą część 
swego ¿ycia spędziłem  w kra in ie , gdzie 
dyktow a łem  sobie sam prawa, to  te i  po­
s tanow iłem  sam w ym ierzyć sp raw ied liw ość 
zbrodn iarzow i.

Pow iedzia łem  panu wszystko, co 
: la łem  do pow iedzenia. Reszty w ie pa« 

s m  F ak tyczn ie  po nocy bezsennej opu­
ściłem swoją w illę  o św ic ie . P rzypusz­
czając, iż  trudno  m i będzie obudzić M or- 
iirr,ara T regenn is ‘a, zabrałem ze sobą, ja k  
\ ¿n to  słusznie zauważył, kam yk i z kupy
f.w iro . jaka  się znajdow ała  przed bramą 
i rafową m ojego ogrodu i rzucałem tym i 
s m y k a m i w okno M . T regenn is ‘a. Skutek 
\//i natychm iastowy.

M . T regennis zeszedł na d ó ł i  o t­
w orzy ł m l okno, przez k tó re  dostałem  się 
U a sa lonu. Przedstaw iłem  mu całą ohydę 

• j t i j o  z b ro d n i’ i ośw iadczyłem , i i  p rzycho ­
dzę do n iego w ro li sędziego i w ykona­
wcy w yroku. Pod groźbą rew olw eru, nę­
dzn ik  upad ł ^ e z s iln y  —  na fotelu. Zapa- 
1 łem lam pę i wsypałem  proszek, poczem 
wyszedłem z salonu i przez pewien czas 
stałem  na straży z rewolwerem  w ręku, 
aby un iem oż liw ić  m ordercy ucieczkę.

Zbrodn iarz wyzioną* ducha po p ięciu  
m inutach. O B o ię l O kropna śm ie rć. B y ­
tem js k  z kam ienia. N ie  m iałem  d ia  n iego 
litośc i, tak jak  on nie m ia ł d i«  sw oje j 
s iostry , a m oje j ukochanej. O tó  Irszystko , 
panie Holm es. Jestem do pana dyspo ­
zycji.

Ha! mes milczał.
—  M i e  m ia ł pan p ro je k ty  na p rzy - 

Ł i ł.jść najb liższy, zapyta ł wfeszcie.
—  M ia łem  zam iar udać się do A - 

fry k i i poświęcić się ca łko  w icie sw ej pra­
cy, it órą fatn rozpocząłem .

— Mkch&a więc «da sią p t*  taro*

który im przeoleż coś wręcz przeciwne­
go mówić musi.

Tak w zatargu w przemyśle włó­
kienniczym, jak  i w zatargu w przemy­
śle górniczym pośredniczył z ramienia 
rządu sam minister pracy p. Darowski, 
który wskazał delegatom robotniczym 
na poważną sytuaoję w kraju i zagrani- 
oą w przemyśle i nawoływał robotników 
do zgody. Przemysłowcy, którzy opie­
rają swojo kombinacje na obliczeniach, 
nie chcą obllozyć naJsKromnieJszych po­
trzeb robotnlczyoh l stosownie do tych 
potrzeb przystosować płacę.

Tak w przemyśle górniczym, jak  i 
w przemyśle włókienniczym, ulegliśmy 
przemocy, poddaliśmy eię obniżce płao. 
Warunki życiowe przygniatają nas coraz 
więcej, życie staje się coraz bardziej 
nieznośno. Wszelkie argumenty nie 
wiele tu popiogą, jeżeli głód i nędza 
szerokich mas robotniczych stale 6lę 
zwiększają.

Fałszywa kalkulacja sfer kapitali­
stycznych, oparta tylko ua wyzysku ro­
botnika i na łudzeniu go poważną sy­
tuacją w kraju, zagranicą i tp., może 
być stosowana tylko na krótką metę.

Wyzysk pracy i niepomierne fortu­
ny kapitalistów obszarnlczo-przemysło- 
wo-handlowyoh są dziś tak  rażące, że 
nie potrzeba długo szukać przyczyny 
wszelkiego zła.

Robotnicy łódzcy i innych contrów 
przemysłu włókuistego, choć narazić z 
rezygnacją przyjęli nową obniżkę płac, 
nie mogą rezygnować z zaspokojenia 
minimum ioh potrzeb. Zdarzają sie. czę­
sto mom enty, kiedy głośno oaezwlo się 
tłumione życie. Oby tylko momenty te 
n ie zbiegły się z chwilami naprawdę po- 
ważnemi w kraju i zagranicą, co zawsze 
tak troskliwie ma na myśli, gdy chodzi
o obniżkę płac i wyzysk robotnika, nasz 
rząd, kapitaliści i wysługująca się im 
prasa.

Jan  Włast.

Ja p rzyna jm n ie j n ie przeszkodzę w tem 
panu.

D ok tó r S terudale w ypros tow a ł się, 
z łoży ł w m leżeniu pełen szacunku uk łon  
i  odszedł.

H olm es zapa lił fa jkę.
—  Zgodzisz się, W .itson ie , rzekł do 

mnie, iż  n ik t n ie  zw racał się do uas o 
rozw ik łan ie  zagadkowej sprawy, Wszczę­
liśm y ją  z w łasnej in ic ja ty w y . Sądzę, iż  
nte należy S terudaia  oddawać w  ręce 
p o lic ji.

—  O czyw iście  n ie —  odparłem .
—  N igd y  w swojem życ iu  n ie ko ­

chałem, W atson ie , lecz gdyby to  m ia ło 
miejsce i  w ybranka m o jego  serca zginęła 
w sposób tak trag iczny, k to  wie? czy nie 
postąp iłbym  tak, ja k  d r. S tetndaie. C hc ia ł- 
Dym ci tym czasem  w yjaśn ić  okoliczności, 
ja k ie  dopom og ły  m i do rozw iązania za­
gadki. Punktem  w yjśc ia  b y ły  kam yk i bar­
wy czerwonej, któ re  znalazłem pod o k ­
nem M ortim e ra  Tregeania'8 , gdy tym cza­
sem na probostw ie  podobnych kam yków  
lo b  też żw iru  n ie  m ogłem  znaleźć. Zna­
lazłem  żw ir te j barwy przed w illą  d ia  
S tćrnda la  i  od te j c h w ili zw róciłem  na 
niego baczną nwagę. Lam pa zapalona 
przy św ietle  dzienne®  i resz tk i proszku 
na d ym n ika  lam py b y ły  dwoma zasadni- 
czem l wskazówkam i. Zresztą dosyć o tem 
W itso n ie , porzućm y tę sprawę i w róćm y 
do naszych s tu d jó w  nad gwarą m iesz­
kańców tu te jszego  pó łw yspu , któ ra  sta­
now i jedną se skrom nych  gałęzi w ie lk iego  
narzecza ce ltyckiego.

K O N IE C .

S t r a j k  b a n k o w c ó w .

Z w . Z a w . P r a c .  B a n k o w y c h  w  
Ł o d z i  k o m u n ik u je  n a m :

S t r a jk  p r a c o w n ik ó w  b a n k o w y c h  
t r w a  w  d a ls z y m  c ią g u .  D y r e k c je  
B a n k ó w  p o s ta n o w iły  z a  w s z e lk ą  
c e n ą  z ła m a ć  s o lid a rn o ś ć  w ś ró d  p r a ­
c o w n ik ó w  b a n k o w y c h ,  le c z  b e z s k u ­
te c z n ie ;  n ie  p o m o g ły  g ro ź b y ,  w y s y ­
ła n ie  l i s t ó w  do  p o s z c z e g ó ln y c h  u -  
r z ę d n lk ó w  z ro z k a z a m i p o w r o tu  do 
p ra c y .  D y r e k c je  B a n k ó w  c h w y c i ­
ł y  sią  in n e g o  ś ro d k a :  z a c z ę ły  n a  
m io js c e  s t r a jk u ją c y c h  p r z y jm o w a ć  
n o w e  s i ły .  L e c z  te n  ś ro d e k  s p a l i ł  
n a  p a n e w c e :  n ie l ic z n e  je d n o s tk i ,  
m a ło  a lb o  w c a le  n ie  z d a ją c  s o b ie  
s p r a w y  z s w y c h  c z y n ó w , z g ło s i ły  
s ię  do p ra c y .

U fa m y , iż  c i ,  k tó r z y  p o m im o  
b e z ro b o c ia  p r z y s tą p i l i  do  p ra c y ,  
z r o z u m ie ją  s z k o d l iw o ś ć  te g o  c z y n u  
d la  s p r a w y  o g ó ln e j i  z a n ie c h a ją  
p ra c y ,  w  p r z e c iw n y m  b o w ie m  ra z lo  
p o s tą p im y  z n im i  ta k ,  j a k  s ię  z ła m i­
s t r a jk a m i  p o s tę p u je .

D o d a ć  n a le iy ,  i i  w s z y s tk ie  
Z w ią z k i  Z a w o d o w e  p r a c o w n ik ó w  
b a n k o w y c h  n a  c a ły m  te r e n ie  R ze ­
c z y p o s p o l i te j  z g ło s i ły  s w ó j a k o e s , 1 
w  r a z ie  n ie u w z g lę d n ie n ia  n a s z y c h  
s łu s z n y o h  ż ą d a ń , p o p rą , n a s  c z y n n ie .  
T o  s a m o  u c z y n i ły  l  w ię k s z e  Z w ią z ­
k i  Z a w o d o w e  n a  te r e n ie  Ł o d z i.

Żądania pracowników* 
fryzjerskich*

Z w ią z e k  za w o d o w y  g p ra co w n ikó * 
fry z je rs k ic h  w  P o lsce, fo d d z ia ł w  Ł o M  
w y s to s o w a ł d o  w ła ś c ic ie li zakładów 
f ry z je rs k ic h  l is ty  n a s tę p u ją c e j tre śc i: 

W obeo  w c ią ż  w z ra s ta ją c e j d ro iyzn f 
a r ty k u łó w  p ie rw sze j p o trz e b y , o ras  nie* 
w y s ta rc z a ją c o  n is k ic h  za ro b kó w , p r*’ 
cow n iC y z a tru d n ie n i w  za k ła da ch  czuli 

„s ię  zm uszen i do  w y s to s o w a n ia  za po* 
ś re d n lc tw e m  sw ego z w ią z k u  poniższy«" 
Żądań: 1) P o d w yżk i p ła c y  o  70 proc.>
2) p rz y jm o w a n ia  i  w y d a la n ia  za p o ire a ' 
n lc tw e m  zw ią zku , 3) po  ro c z n e j Pr,c!i
2 ty g o d n io w y  p ła tn y  u r lo p , 4) w s z y c i 
z a tru d n ie n i p ra c o w n ic y  w in n i o t r z y j '  
w ać czys tą  b ie liz n ę  w  m ia rę  potrzeby' 

O s ta te c z n y  te rm in  c o  do  p e rtra * ' 
tn c j i  u p ły w a  a dn. 24 b m . o  7 wiec*« 
po k tó ry m  to  te rm in ie  p ra c o w n ic y  

's trM fi» )’«* so b ie  w o ln ą  rękę. (W
O f.łaoo praccw m ków  

m iejskich.
W o b ec p rz y z n a n e j p rzez M a g it t f6* 

p o d w y ż k i p łac  p ra c o w n ik o m  m le js j^  
m ie jska  ko m is ja  do  s p ra w  ogólnych 1 s»“ r  
b o w yd h  z a p ro te s to w a ła  p rz e c iw k o  tem a;

Na b u rz liw e m  p o s ie d ze n iu  k o m ^  
ra d z ie c k ic h  s tw ie rd z o n o , ie  p łace  Pri‘ 
c o w n lk ó w  m ie js k ic h  sq o  110 p r ^  
w yższo od  p ła c  ro b o tn ik ó w  w p rzem y*1* 
w łó k ie n n ic z y m .

P ró c i Ł o d z i p ła c e  p ra co w n ik# * 
m ie js k ic h  p rze w yższa ją  p łace  robotn ików  
ty łk o  o 30—-40 p ro c . ,»

K o m is je  ra d z ie c k ie  uważają« *

{>łace p ra c o w n ik ó w  m ie js k ic h  p och łan '* 
yb y  c a ły  w p ły w  z p o d a tk ó w  miejskie11' 

S praw ę  tę  o d ło ż o n o  do  ®Po r* <*,?eó 
n ia  o d n o śn e j tn fy s ty k i.

................ I III wj«ii .■iB|H B ii.»| i' r »

W a l k a  ł  d r o ż y z n ą .
W  d n iu  w c z o ra js z y m  w  s a li R ady 

M ie js k ie j na s k u te k  za p roszen ia  w y d z ia łu  
p rz y  M a g is tra c ie , o d b y ła  aię k o n fe re n c ja  
ze w sp ó łu d z ia łe m  p rz e d s ta w ic ie li ko o p e ­
ra ty w  spożyw czych , z w ią z k ó w  z a w o d o ­
w ych  l  In s ty tu c ji s p o ła czn ych .

Po re fe ra c ie  w yg ło szo n ym  przez 
p rz e d s ta w ic ie la  n a d zw ycza jn e g o  k o m i­
s a r ja tu  d o  w a lk i z d ro żyzn ą  i za w ia do - 
m ia n iu  z e b rjm y c h , t e  rząd , u d z ie la ją c  
k re d y tu  k o o p e ra ty w o m , zm ie rza  do  
w p ro w a d z e n ia  h a n d lu  m ięsem  z w y ­
łączn ą  p o m o cą i n s ty tu c ji w s p ó łd z ie ic z y c h  
ła w n ik  W ilc z y ń s k i o ś w ia d c z y ł, że k re ­
d y ty , k tó re  rz ą d  u d z ie li k o o p e ra ty w o m ' 
eą to  p ó łś ro d k i, k tó re  d ro ż y z n y  n io  p o ­
w s trz y m a ją . Ja ko  p rz e d s ta w ic ie l M a g i­
s tra tu  godz i aię je d n a k  no p ro p o n o w a n ą  
p o m o c  rz ą d u  i ośw iadcza , ¿e M a g is t ra t  
w  te j a k c ji c h ę tn ie  z rządem  w s p ó łd z ia ­
ła ć  będzie .

W  im ie n iu  z je d n o czo n ych  i o op e - 
ra ty w  p rz e m a w ia ł p. J a ra n p w s k i. M ów ca  
s ze ro ko  o p is u je  sp rzeczne  z  z a m ie rz e ­
n ia m i k o m ite tu  do  w a lk i z d ro żyzn ą  —  
p o s tę p o w a n ie  rząd u . O p is u je  ka m p an je
i o rg je  s y n d y k a tu  c u k ro w n i, i tó rą  rząd  
to le ru je . J a k o  d o w ó d  p rz y ta c z a  ska n ­
d a lic z n y  fa l.t ,  i i  d la  u d o g o d n ie n ie  pa* 
ska rzo m  c u k ro w n ic z y m , rząd  z m o n o p o li­
z o w a ł c u k ie r  w  ręka ch  w ła ś c ic ie li c u ­
k ro w n i, n io  p o z w a la ją c  na k o n k u re n c ję ,

gdyż zo p rz e w ie z ie n ie  jed ne go  watf®n 
c u k ru  z P oznańsk iego  do  Ł o d z i Ktipla 
p ła c i 6 m iljo n ó w  m a re k  ty tu łe m  ł 
M ó w c a  ró w n ie ż  n ie  w ie rz y  w  skutec’' 
ność poczynań  rzą d u  dow od ząc , i i  ”  
a kc ię , ja k  ró w n ie ż  k re d y ty , i. tó re  ob* 
n ie  rzą d  za m ie rza  d a fi kooperatywo^ 
d a leko  w cześn ie j d a ł ró in y m  Pa* 
rzom . ja k  m ły n a rz o m  l in n y m , k tó r* ł 
dziś d rą  skó rę  z ko n su m e n ta . Ud*'® 
le n ie m  k re d y tu , rząd  ty lk o  u ła tw i ko* 
operatywom zn ie s ien ie  p o ś re d n ic h  
m ię dzy  p ro d u c e n te m  a konsumente*^
M ó w ca  p ro p o n u je , oby  za o trz y m a j"  
k re d y t o d  rząd u , za ku p y  to  zcentrę 
zow ać p rzy  M a g is tra c ie , ja k  równi® 
p rzy  M a g is tra c ie  u tw o rz y ć  b iu ro  2 
ku p ó w . 1

P o  w yp o w ie d ze n iu  s ię  jeszcze ^  
łe g o  azersgu m ó w có w , w y b ra n o  ścłśl®^ 
S i y k o m ite t s k ła d a ją c y  się z w iększy^ 
k o o p e ra ty w  łó d z k ic h , k tó ry  zapozna s 
i u s ta li a k c ję  w a lk i z d ro żyzną .

D o  śc is łego  k o m ite tu  wybrano 
T ys iaka , Geiperta, Zajdh, P o lu , ks. 
ry n ę , Órojecklago i  H o londersk>et ' 
Komitet .będzie  dz a ła ć  ze w s p ó łu d z ia ły  
w y d z ia łu  h an d lo w e g o  p rz y  M a g is tra d - j 
o ra z  w s p ó łu d z ia łe m  wojew ództw a, 
pracach sw o ich  i p o czyn a n ia ch  in ftfrrIJ 
w ać  b ę d iie  o g ó l m ie szka ń có w  za £  
m ocą p rasy .

Dzisiejsza uroczystość szkolna.
Na całym obszarze Państwa Pol­

skiego młodzież szkolna obchodzi dziś 
święto, któreby można nazwać świętom 
wdzięczności dla wychodżtwa polskiego 
w Ameryce. Inicjator tej uroczystości 
prezydent ministrów, -oraz minister o- 
swiaty, Antoni Ponikowski w odezwie 
zwróconej do nauczycielstwa podkreśla 
patrjotyzm braci naszych zza Oceanu, ich 
pamięć o kraju i oheć spieszenia mu z 
pomocą. Nić uczuć braterskich między 
tymi, którzy w Ojczyźnie żyją i tymi któ­
rych losy złe rzuciły na obcy grunt — 
musi się coraz bardziej wzmacniać. Choć 
oddaleni od siebh; bezmiernemi przestrze­
niami lądu i morza, uważamy się za sy­
nów jednej ziemi, żwiązanych wspólną 
troską o przyszłość Państwa naszego, na­
rodu i polskiej 'kultury . W tej łączności 
musi być wychowane młodsze nasze po­
kolenie. Temu zadaniu ma odpowiedzieć 
święto dzisiejsze. Poświęcone ono je s t 
z jednej strony uczczeniu przoz żałobne

nabożeństwo tych, którzy krwią 
życiem przypieczętowali na polach 
swą miłość ojczyzny, z drugiej zas s t.' 
ny dzień dzisiejszy ma być „oddani -
hołdu i wyrazów wdzięczności tym ^  
stkim z  naszego wychodżtwa, którzy s 
wcm, -czynem i ofiarnością przycsoy (- 
się do zaspokojenia n a jpilniejszych p 
trzeb kraju“. r i |

Oprócz obchodów w szkołach, 
uczestnictwa młodzieży szkolnej w * 
bożeństwie żałobnem—parnię1 arna  ̂
ma być utrwalona jeszcze w inny _ l * 
sób.. Oto każda szkoła ma p rzy g o to j^  
wykonane przez młodzież adresy u • t 
chodżców zza Oceanu. Adresy z ^  0

będą w tych miastach, gdzie m ^  
większa liczba Polaków. ‘.fvqłVoi' 
tł-e^ć adresów, or/i? ich forma artj j  u 
na będzie dla Polaków anieryk^ . 
najmllszem dowodem, ie  naród 1
o nich.



Nr is « .PHACA* — 2C maja !y '“2 r. A .

Pul. Iow. I b m . H asia, C i t e ! « ŁcSii
Jutro, w niedzielę, dni« 21 maja

3 M i s  l i e w i  S g r o M
W parkach: Poniatowskiego, Staszyca, 

i Sienkiewicza.
B u fe t y ! ! ! !  O rk ie s try  1 ! ! !

W parku Poniatowskiego pokaz szpitala 
potowego przez harcerzy.

Wejście Mk. 200.

flWAGA: Piloty na wlellją fantową loterią — 
cIüu Tyg. Ci«rw. Krzyż» do B&byola w 
btureo Cii-rw. Knyia (Piotrkowska Ai 9o), 
w «klepach W. W. p. P. Wolskiigo (Piotr­
kowska H 91, A. I. Ostrowskiego) Piotr­
kowska ti  M), w biuree „Promie#* Piotr­
kowsko 81). w akt*4Kił aptedwym A Die­
tla (Piotrkowska 157), oraE priy wejściach 
do Ogrodów.

O  architekturze polskiej 
l zu>iqzku jej z  za c h o d n io ­

europejską.
(Odczyt prof. St. Noakowskiego).

W sali Kino-teatrzyku „Casino“ dn.

i* b. m. Dziekan Wydziału Architektury 
ołltoohniki W arszawskiej, prof. St.Noa- 
Owsk! wygłosił interesujący odczyt 
u^trowany przezroczami ewfetlnemi o 

fcfohitekturze* polskiej.
Na wstąpię prof. Noakowski zazna- 

°z?ł, iż wiadomości- architektoniczne 
^upełniam  nasze wykształcenie ogólne
* są wykładnikiem kultury każdego na­
rodu.

Rozwój i potęga państwa przejawia 
8lę w Jego sztuce, a architektura stano­
wi jedną z  pierwszorzędnych JoJ gałęzi.

Każdy oudzoziemieo, a także i my, 
przebywając w obccm państwie, zwra- 
Catnv przedewszystkiem uwagę na bu- 
powle, które są, .jakby widomym wska­
źnikiem wielkości, czy mierności danego 
narodu.

W Polsce najwyższy rozkwit sztuki 
archltei;t0UjCznej ’ przypada w okresie 
największej pot.ęgl państwa za Jagiełło- 
"^w. Liczno budowle z  tego okresu są 
pomnikami naszej kultury i jako takie 
Finny byó odpowiednio szanowano I 
Konserwowane.

Analizując poszczególne budowlo z
XV — zwłaszcza w Małopolsce — 

Możemy z łatwością dostrzec związek 
^chitektury  polskiej z zachodnio-euro­
pejską, co nie Btanowi dla nas żadnej 
njmy, gdyż tylko sztuka Egipcjan, Chal- 
j*0jozyków i td. wolna była od wpływów
* nosiła na sobie piętno oryginalnośoi.

Pozatem wzajemne wpływy archi­
tektoniczne, podobnie zresztą Jak w li­
teraturze, dadzą się dostrzec w sztuce 
Wymian, Greków, Francuzów, Niem­
ów  i td.

Przechodząc do omówienia archi­
tektury rodzime), wskazał prof. Noakow- 
8*i na poezję różnych zakątków, w iej- 
Rkich kościółków i ^worków, obok któ- 
tych ogół przechodzi obojętnie, nie za­
uważając ich piękna.

Urozmaiceniem interesującego od­
b y tu  były liczne przezrocza (ok. 100), 
^ ró d  których znajdowały się odbitki 
szkiców wybitnego' rysownika — preic- 
Renta (projekty komnat królewskich na 
"  awelu).
. Zestawiając widoki z różnych kra- 

> iw, wspaniałe gotyckie budowle śre­
dniowiecza, kopułę św. Piotra w Rzymie, 
Pałac watykański U d. z zabytkami archi- 
^ i tu ry  polskiej z całej Rzeczypospolitej, 
i*!1’ prof.' Noakowski możność porówna-

I dastiźeżenia różnic i podobieństwa 
r°znych stylów, epok i narodów.
, Zakończył swój odczyt prof. Noa- 
Kowski pokazaniem fotógrafij fabryk 
ł°uzkich Szejblera, Poznańskiego, nowo­

czesnych drapaczy nieba, obliczonych nie 
na efekt, lecz Y/ysokość komornego, za­
znaczając, iż nawet budowle fabryczne 
powinny posiadać swój. styl i budzić 
pewne wrażenie estetyczne.

W architekturze nie należy sięk ie- 
rować systemem oszczędnościowym, jak  
dzisiaj, lecz wzorem Lubeckicb i Potoc­
kich tworzyć, mając świadomość, że 
dzieła architektoniczne są wykładnikiem 
kultury danego narodu i bistorycznemi 
dokumentami chwili. S.

ITM I

Z  ź y t in  p r a a l m e ł  in te H g a n c ii.

W sln e Z eb ra n ie  S y n d y a itu  
O zien n ikarz^  P u lsk ich i

W poniedziałek 29 b.* m., o godz.
7 wiecz. w lokalu własnym przy ulicy 
Przejazd 4, odbędzie się walne zebrani© 
Syndykatu Dziennikarzy Polskich w Ło­
dzi.

P raco w n icy  u b o z p i e o z e -
l i iO f c i .

W  dniu 23 maja r. b. odbędzie się 
walno zebranie ozłonków Zw. Zaw. Pra­
cowników ubezpieczeniowych w kwestji 
unormowania poborów. Zebranie odbę­
dzie się we własnym lokalu przy ro g u  
ulic Milsza i  Łąkowej n r. 21 w I  term i­
nie o godz. 7 wlecz, w razie zaś braku 
quorum w II terminie o godz. 8 wiecz. 
tegoż samego dnia.

N a fundusz prasow y „ P r a c y “ .
Pracownicy .piekarni Zjednoczo­

nych Kooperatyw złożyli 8,000 mk., 
SKwierczyÓBkt — 500, Kazimierczuk
— 600, Kawczyński — 340, Dygas 
Walentyna — 250, Ignaczak 150 i 
Póirolczyk — 100 mk.

l i M i S t i i i P .
K a l e n d a r z y ! * .

D ziś  Bernarda 
Jutro W iktoryna
Wschód słońca, 4 m, 38 
Zachód .  8 m. 26
Wschód księżyca 8 m. 03 
ZaeSsód * 12 m. 27

— Odszukiwanie obywateli polskich w
i i na Ukrainie. Komisarjat Rządu na 
Liódż podaje do wiadomości, iż Dele- 
a Polska do spraw Repatrjacji przyj­

muje w Warszawie, Chmielna 31, pokój 
71 od godz. 12 do 2 reklamacje osób za­
interesowanych w sprawie odszukania w 
Rosji, Ukrainie i Białorusi obywateli pol­
skich, których obecne adresy nie są do­
kładnie znane.

Komisarjat Rządu na m. Łódź (Wy­
dział Wojskowy) wydaje również odpo­
wiednie formularze, które po wypełnie­
niu ich przez osoby zainteresowane będą 
przyjmowane z powrotem i odsyłane do 
Delegacji w Warszawie.

— Danina w Lodzi. Wpływy na po­
czet daniny są nadal b. nikło. Dotych­
czas wpłacono 80 proc. przypadającej z 
daniny sumy. Województwo wydało na­
kaz odnośnym władzom, aby w ciągu 2 
tygodni sporządziły wykaz osób prywat­
nych, które w czasie od 1 października 
do 31 grudnia posiadały samochody.

Spisy te mogą służyć do wymiaru 
daniny od samochodów. bip

— Wystawa szteki przy ul. P om or­
skiej 21 otwarta je st .dla szkół codzien­
nie od 9 rano. Szkoły, oznaczając ściśle 
godzinę przybycia, winny wykupywać bi­
lety dzień wcześniej.

— Ceny biletów tramwajowych. Taryfa
na tramwajach została podwyższona o
20 proc. Bilet zwykły kosztować będzie 
z dniem dzisiejszym 50 mk., dla dzieci 
uczącej sie młodzieży i wojskowych szarż 
niższych 25, dla oficerów 40 mk. Bilet 
m iesięczny '10,000. Nocny bilet do go­
dziny l i  i pół—100, zaś później mk. 200.

— Ceny za gaz. Obccnie obowiązują 
następujące: Za 1000 stóp sześć gazu do 
oświetlenia 3300 m„ do silników 2800, 
oświetlenia ulic 2300 mk. (bip.

— Na IV Ochronę. Z ar;ąd  IV O* 
chrony iiat .d i podaje do wiadomości, 
iż w dn. 7 maia rb. zebrano ogółem 
754 913 mk. 5‘J tar..

— Wieczornica z tańcami. Zw. Młodz. 
Polsk. „Orlę" urządza w niedzielę, dn.
21 b.m. w ie czo rn icę  z  ta ńca m i d la  cz łon ­
kó w  i  w p row a dzo nych  gośoi, w  s a li Zw . 
K o le ja rz y  u l. K il iń s k ie g o  n r. 73. Począ­
tek—o godz. 3 po poł.

T e a tr .  m i i k i  1 s z t u k i .

Teatr tfiejski, Cegialniar»* 63, "t

Dyr. Noskowski po powrocie do 
zdrowia ponownie objął swoje obowiązki.

Dziś t.j. w sobotę dn. 20[V o godz.
4 po poł. dla młodzieży dana będzie 
„Zemsta“ (po raz ostatni) wiecz. o godz. 
8.15 dla zrzeszeń rob. i intelig. dany 
będzie „Niebieski lis“—Pr. Hcrczega.

W niedzielę o godz. 3 po poł. wzno­
wiona będzie areywesoła farsa M. Glassa 
p. t. „Potasz i Per! mu ter“ z dyr. Z. No­
skowskim i Ł. W iśniewskim w rolach 
tytułowych.

Ustalenie dyrekcji teatru  miejskiego.
Sprawa obsadzenia stanowiska dy­

rektora teatru  miejskiego została zała­
twiona w te n  sposób, iż dyrekcja tea­
tru miejskiego spoczywać będzie w rę­
kach Zelwerowicza i Barwińskiego (Lwów)

W Łodzi stale prowadzić tea tr bę­
dzie p. Barwiński, zaś Zelwerowicz bę­
dzie dojeżdżał często i kierował reżyso- 
rją, wspólnie z p. B&rwińskim.

Kandydaturę Barwińskiego wysu­
nął związek artystów polskich w War­
szaw ie^)

Komentarz do tej lakonicznej — 
wzmianki rezerwujemy sobie do jedne­
go z najbliższych numerów (Red.)

Z żęcia orggpizacij n P R
Pt sied zen ie S ąd u  Organi­

zacyjn ego
odbędzie się 22 b. m., o godz. 7 wiecz. 
(punktualnie). Wszyscy członkowie obo­
wiązani się stawić.

Ogólna konferencja  BPR.V 
w  Ł o d z i .

W niedzielą dn. 21 b.m. o godz.
10 rano w sali Polsk. Zw. Zaw. 
(Główna 31) odbędzie się ogólno- 
mlejska konferencja NPR. Na po­
rządku dziennym palące sprawy, a 
mianowicie: Walka z drożyzną oraz 
Położenie klasy robotniczej w zwią­
zku z ostatnią akcją zarobkową.

Jako referenci wystąpią kol. 
poseł Waszkiewicz, poseł Michalak, 
działacze Zw. Zaw. i inni. Wejście 
na salę tylko za legitymacjami.

Ozialnica Wodna.
Zebranie Dzielnicy Wodnej wraz 

z delegatami i Dziesiętnikami w dniu 
20 maja rb. o godz. 7 wiecz. w klubie 
NPR Piotrkowska 91 . '

Wielka katastrofa 
kolejową

13 o só b  ran n y ch ) .
Wozoraj około godz. 4 po poł. na 

stacji W arszawa—Praga w pobliża 18 
kom isarjatu i przejazdu kolejowego pa 
Pelcowiźnie wydarzyła się katastrofa, 
spowodowana nieuwagą zwrotnioaego. 

•W 6trooę Warszawy- Jechał poóląg p ró ­
bny, złożony z 12 pustych wagonów o- 
sobowyoh. Natomiast po innym torze 
z W arszawy do Zegrza rzedł pociąg o- 
sobowy Nu 069, prowadzony przez ob­
sługę wojskow-ą.

Ponieważ na stacji W arszawa — 
Praga semafor był otwarty, przeto po­
ciąg Ns 6u9 szedł dość szybko. Na 
wspomnianej stacji, zwrotniczy z nie­
wiadomej narazie przyczyny

p rz e s u n ą ł  n iew łaśc iw ie  
zw ro tn ic ę ,

wpuszczając pociąg idący do Zegrzu, 
na główny tor, po którym szedł w wol- 
nem tempie pociąg próbny.

Maszynista ostatniego pociągu, wi­
dząc jadący naprzeciwko po tym torźa 
drugi pociąg, dai silną kontrparę. Uczy­
nił rówuież. te samo i m aszynista po­
ciągu, idącego do Zegrza, lecz mimo 
nadludzkich wysiłków, nie zdążył po­
ciągu zatrzym ać i nastąpiła nieuniknio­
na katastrofa.

Z d erzen ie  nia b y ło  b a rd z o  
s ilne ,

gdyż parowozy obydwu pociągów zo­
stały nieznacznie uszkodzone. Natomiast 
idący tuż za parowozem pociągu 869 
brankard wrył się i esiadł na dachu 
wagonu osobowego 1IL klasy, tworząc 
olbrzym ią piramidę.

Z przepełnionych wagonów dały eię 
słyszeć

p rzeraźliw e krzyki i jęki 
rannych

lub wystraszonych pasażerów.
Zawiadomiono natychm iast Pogo­

towie Ratunkowe wysłało na miejsce 2 
samochody, które przybyły bardzo 
szybko. Lekarze zajtjli tię  opatryw a­
niem raniych , których, jak  się okazało 
było 13 osób.

Sprawca katastrofy, zwrotniczy — 
uciekł.

O i i a r y .
Wojdyno na Repatriantów mk. 1500.
Pracownicy Widzewskiej Spółdzielni na 

Repatrjantów mk. 4000.
Ż koi. El Łódzk. od panaieia 2,1 znalezie­

nie pscikl ca !n«valUi(>w tul. 1000.
Z koi. Ei. Łódik. za znal. paczki od p»sa- 

iera na l»wa!!d<iw mk. 500.
Z kol. El. Łóiizi.,na Inwalidów mk. 109.
Z kol. El. Łódzk. na dom starców i kakk 

mk. 1000.
Pltcb Michai n* Inwalidów mk. 800.
A. Jezierski n* Inwalidów mk. 1000.
Od S. J. na Repatrjantów rok. 10.000.
Warsztaty rcparacyjne wojskowe ca Rłpa- 

trjaatćw mk. 350.
Czapliński na Repatriantów mk. 1000.
Kac za ublitanle konduktorowi na Cicr-ws)* 

ny Krzyś mk. 1000.
Perzyński ca Inwalidów mk. 435.
T. K. i J- Ch. na Eepatrjantów e V» 3370.
Śkwierczyńaki na Repatrjantów mk. 200.
Kreutzberg Rabinowa na Repatr. mk. 8000.
Bezimiennie na dom »ierot. mk. 200.
VII Komisarjut Pol. Pańctw. w Łodzi n» 

alcroty fO zolnierzach mk 1000.
ZisnCT na Czerwony Krzyi ęik. £0.
Btrauch jako kar? na Cz. Krzyi mk. 150.
Skwlerozyń«kl na Repatrjantów mk. 200.
Blaazczyńska, na polskiego żołn. mk. 8̂ 0.
Karponska aa Cserwony Krzyż mk. 200.
Dudzińska Z fja na Repatriantów mk. 300.
P-wo Presowie na inwalidów woj«nnych 

mk. 1000.
Z kol, El. Łódz. od paaalerki za znaie.fe­

nie paczki w wagoai« na Inwalidów rak. 200.

Najw iększe w  Ło d zi

Od czwartku dnia 11 do czwartku dnia 18 maja 1922 r.
S en sa cja ! N S en sa cja !

IRfisfUa Totrshnru Wielki fiIm egzotyczny w 2 serjaok z  wydatnym udziałem egzotycznych 
s n u i i y d  IdyWJiy dzikich bestji, mianowicie: tygrysów, słoni, m a łp , krokodyli i t .  p . —  —

Wśród Małp I Tygrysów -s?
1. Szalony pościg. 2. Świątynia tygrysów. 3. Porwana preoE małpę.

6. W lochu więzienny©. Kapłani —' Ódaliskl — Tagoęrkj'. Wojuko miKonstantynowska 16.
5. W szponach hlndów 

induakle

Anons: Od 2 czerwca r. b. Q U O - V A D I ©  *  > w niedzielę 1 ¿wPęU o g- 3 po ^
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D z i d  w i e l l Ł a  p r e m j e r a l
N a jp o tę żn ie js ze  a rc yd zie ło  obecnego sezonu w y tw ó rn i P a th e -Je rm o lje ff w  P a r y ż u

„Opowieści arabskie z 1000 jednej nocy“
Niebywały dramat, odtwarzający przepych haremów. KI l / ^ W A / A

W roli głdwnej premjowana piękność- ^  VV A  IN lY^y.
Orkiestra pod I 
kierunkiem p. W  C t ł \ . c l .

JE5LIJNTO

(Spółdzielni Pracowników Państwowych) 
ul. Sienkiewicza Mt 40.

Dziś i dni następnych.

S erja  3.

W ie lk ie  arc yd zie ło  w  6-ciu serjach„#S KflRO” S erja  3-

p. t, STEPOWE BEST JE
b le n lc a  P u b lic z n o ś c i M A R J A  W A L C A M P .

D ra m a t  
W  6-olU  
a k ta c h .

P o czą tek  przedstawień w  soboty, niedziele i święta o g. 8, w dni powszednie o 0 p.p., ostatni seans o 9.15 wiooz. 
Ceny miejsc nizkle. Dla Pracowników Państwowych speojalua znizka 60 proc. za wyjątkiem sobót, niedziel i świąt.

Kino

T
u!. Przejazd 34.

G &  ® © 8 © © © © © ©

O d  w t o r k u  d n . IG  do  n le d z te l l  d a . 21 m a ja  w łą o z n te .

W y ś w ie tla n y  będzie w ie lk i w y s ta w o w y  o b ra z p. t .KOBIETA BEZ ZNACZENIA
potężny dramat w 0-olu wielkich aktach | i i p w  n n r f l i n o  
a gwiazdą filmową wszechświatowej sławy L - U L - y  L/  U  i rt l  M fc?

w roli po­
pisowej. —

.Nio bała aię winy nl kary. 
Nia straszyła Ją losü raoo*l

Obraz ten je s t arcydziełem fllmowem, a bogata i wzruszająca treść wywiera na widzu potężne wrażenie. 
W s p a n i a ł a  w y s t a w o .  D o s k o n a ł a  g i* a .  C a n y j m i e j s c  n i z k l e .

Początek w dnie powssadnle o god*. 5, w suboty, niedzielę 1 święta o gods. 3 po poi.

EJieby w ale  
tanio

sprzedaje firma Szmechel i 
Rozner, Łódź, Piotrkowska 
M  100 i filja ICO:
Suknie % etamlny 8.500 —
10.500,
suknie z kretonu 5.500—6500, 
palta damskie 17.000—28.000, 
spódniczki szewiotowe 3.500, 
suknie szewiotowe 5.600 —
7.500.

Towarzystwo Gimnastyczne „SOKÓŁ“ w Łodzi.

Helenów. W niedzielą, dnia 21 m a ja r. b.

o godz. 3-ej po pot. Helenów.Wielka Zabawa Ogrodowa
Popisy Gimnastyczna i Sportowe na Boisku.

P  R  O  a R  A  M i
I )  Lekcja gimnastyki szwedzkiej--dziewczęta 
l)  ■ '2) 4  obrazy laskami— Chłopcy 
I) Ćwiczenia

4)
3.

5) Ćwiczenia Iwolne— druhowie
6) „ na drążku—druhowie
7) „  wstęgami—druhny
8) Gra w piłkę koszykową— druhny

kwiczenia na poręczach—druhowie 
„  chorągiewkami—dziewczęta 

9) Z a w o d y  w r p i ł k ę  n o ż n ą *  Ś o k ó ł  1 —  S o k ó ł  I I .
Zabawą urozmaicą: Chór Towarzystwa Muz.-Śpiew fm. I. J. Paderewskiego.

Cbór sumowy przy kośolele św. Krzyża, kosz szczęścia, strzelnica 1 róine Inne atrakcjo. 
W ogrodzie 1 na boisku przygrywać będzie orkiestra Policji Państwowej.

Cona łącznie z wejściom na boisko:trybuna Mk. 500.—, wejście Mk. 400.— 
dla tołnierzy 1 uczni Mk. 200,

Ba©zw©i£ć fCi®aw©y!
Związek Zawodowy pracowników krawieckich. Dzielna ł f i  60.
iawiadam ia swoich członków, ie  w niedzielę, d. 21 b.m.» 

o godz. 3 po por. odbędzie się

H ę g ó S s ie  R g g s h ;© ¿ g e b i * a n i e >
Prosimy o punktualne przybycie.
Członkowie zalegający w opłacie składek 3 mles. 

tracą prawo głosu.
Z A R Z Ą D .

D r .tn e d . BRAUN
S p s o j a l i s t a

Chorób wenerycznych, skór- 
nyćh, móczopłciowychu

Priyjm. 10—1, 6—3, panla 4—4*
Południowa 23.

i ila M, Pii i sisi 1
W wielkim wyborze nowości sezonowe:

najmodniejsze wełny: kamgarny, bostony, sze­
wioty, sztrajchgarny, półwełny,' alp&gi, "woale, 
satyny, etaminy, zofiry, płótna, półpłótna, ma- 
dapołamy, obrusy, serwdty, kapy, firanki, chil- 
sfcki, trykotarzo, pończochy, rękawiczki, galan- 

. terje, krawaty, bieliznę, obuwie. 
KONFflKC-TA: wielki wybór 

Towary w d 
Pole

— t— W czasie obiadu mapasyn "otwarty. — — 
UWAGA ! Ze ęklejiem na pnrterzo nie mamy nic wpóinego.

D r . L . P R Y B U LS K I
S p ecja lis ta

(Jhorób skórnych, włósów, wa- 
fiir^ftznych, mociiopłelowyoh

leczenio św iatłom
(lampa kwarcowa) 

od B—2 1 ¿—8 od i —& dla Pa* 
?AWADZKA 1.

Le k a rz-d e n ty s ta

Feliks S E I0 E N 6 A R T
Źawadzka H),

(’ przyjm. 10—1 i 3—7 ' 
ptócz niedziel i świąt.

Ot*, ntesli

H .  L U B I C Z
Piotrkowska Nr. 23.

Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych l moczoplciowych 
Leczenie sztuozuem ełońoem 

góraklem.
Od 11—1 1 5—a Panie 4—5.

m a m
Pr. S. iCanfop
Specjalista chorób wenoryci- 
nyob, skórny*h 1 moczopłcto- 

wych.LcczeBie piotnieslamlRinigtm 1 światłem 
Piotrkow ska Kt 144,

róg Ewangelickiej.Oodi. przyjęcia: ofl 8—2 r, &—9 pil.D a part «—8 p. p.

A , A . Ku pu ję

S A N D A Ł K I
Domowe 1 płóolenne buciki 

tanie 1 trwale poleca 
Magazyn francuski

daw. Patersilge 1 Scbmolke 
Piotrkowska 93.

ta i

A . A .  A . K u p u ję ,
meble, dywany, futra, garderobę, 
bieliznę, maszyny do szycia, pia­
nę najwyższe ceny. Łalnlk, Be*
cedykta 28, m, 13, parter.____

meble, 
dywa­

ny, garderobę, futra, maszyny do 
saycis. Płaeg najlepte1. Wajn- 
ajch. Benedykta Na 19. 1140-20. 
Tlorowskl Lucja» zagubił dowód 
•*-» osobisty, wydany w gm. Gór­
ka-PabjanltRa. __ _^242-3

Chrześcijańska
Towarowa pod firmą „JARMARK 
ŁÓDZKI* właic.: Bronisław Jago­
da. Polecam najtaniej modne do 
aezona ubrania, palta męski*, 
damskie, dateclnne. Towary weł­
niane, szewioty, kamgarny, na 
ubrania I apodnie, boatony, su­
kna, korty J  głbardiny, wclay 
dsaskie, batysty, • etamlny, wo­
ale, bieliznę damską 1 męską, 
chustki, pońeaochy, płótna, tyki 
pościelowe, catal i ekiford 
dobrych gatanMc 
Łód/, ul. Piotrkowska M 44.

Gospodarka ¡?eJmi $ i
2 morgi lasu we wsi StaaisK* 
wów za Rzgowem, sprzedam “J* 
aamientę w mleicio Lodzi ca d»J“ 
Wladomo3<5: ulica Srebrzyi** 
M 1>, zakład fotograficzny. ^
Le tn isko
ki: wynajmuje pokoje wraz z utrtf. 
mantem. Kuchnia zdrowa, c*#Ł 
prtjslępne. Wlądomcśź. 12Ó?**

P o trze b n y
na damskie szpilkowe na drew®** 
kach, KillfisklejTO 1 H, sklap.^

Potrzebna S S " .3 l
Sienkiewicza 22, Restiurac]»^,
1 irzybłąkał sl j plti maiy,
* ci*bnrej, żółte nogi. \Vłâ c' 
ciel tnoie 3iq rgłaslć NoW0*V 
n ewska JJa 13. a Urbanowskimi 
Okradziono poitfei 14 maj»
^  Helenowie, a psplerarol 
czeaia iłutby wojskowaj rocz.l91̂  
art. 61 L. 1692, wydana 0̂ Pl u 
P. K. U. Bjdzin na imię Br03, 
sława Kadllcklego._____1261^

Sprzedam
szynę, fortepian firmy .Bucbojg 
i różne meble, Ktueza 4, m. i8'« 
____ _________  1262̂ ?

Okra-iźlono dowód osobisty,
^  divny w Podąblcach, zieto. »Jj’ 
czycklej, na Imię Leon Szykl^?

W"duiu 10 b. a. zaginę tu 
ozyna lat 14, w granatowy1*] 

płaszczu, czapce penjjonarski6) 
budkach czarnych uryzokich, 15 
*ywa *ię Heiens Wieczorek. K1,. 
by wiedział, gdzie się tako®!ki>~  znajduje nlseh zawiadomi
Pizijdzalniana 12, KrtiszynsjjŁ̂ * 
TUUchelm Pino aiigubił

dectwo na krowę, wyd*® 
f-rze* gminę Mikołajów, P°
BrseziusKi. ________  ^
yagiiisił c kto piec "lat 1 ii, u r̂*f. 
^  w czarną wełnianą ôSZzj 
czarnych spodniach 1 czipc® 
ciejówcę, Nazywa *i? Dorni 
Kępczyński. Ktoby wied*>% 
gdile się takowy znajduje »!e 
zawiadomi rodziców z» wyrn[f‘„. 
dzeniem, Wysoka 27, 
czyński.

ił w
Ud.

UWAGA: Jarmark Łódzki tylko 
na 1-em piętrze, który niema nio 
wspólnego ze sklepem na parterze

K o za  de sp rze d a n ia
Cmentarna 3. strót wskait.

_______________ 1245 Ĵ ,
r/aglnat dowód osobisty.r w-^v 
• k ny w Łodzi na Imię ^eoPj
da Klrsra.__________
y  a ginął paszport nleir.iechi/ 

dany W Łodz i na imię^
mucena Ocblast.

WyfÄMHWt J a sjty i N .P.R. »  io d « . T łocsoao w d ra k a m i .P raca* r fz « ]a z d  8. H ed iK to ł odpow i4KtXMlay FAWtft» UKBAN1AK


